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Pod groźba rew alutfi.
Kraków, 28 lipca.

Ubiegły tydzień z (Rzedł przeAvażnie na mowach 
■obrońców P. P. S. Mieliśmy sposobność przysłu­
chać się wszystkim gamom groźby i pochlebstwa, 
jakie obrońcy imieniem P. P. S. stosowali wobec 
lawy przysięgłych, a więc wobec całej opinji pub­
licznej Polski.

Niebyło sposobu, którymby nie usiłowano prze­
konać i steroryzować larwy przysięgłych. W naj­
haniebniejszy ton uderzył ostatni obrońca p. Woź­
niakowski, niestety jeden z trzech Polaków obro­

ny P. P. S.
Zagroził rewolucją, gdyby wyrok wypadł nie­

przychylnie dla oskarżonych.
Dziś, kiedy zastanawiamy się na tą pogróżką 

socjalistyczną — nie znajdujemy wprost słów po­
tępienia dla takiego terroru.

Mimowoli nasuw a się pytanie* ezy żyjemy w 
Rosji bolszewickiej czy też w praworządnej Pol­
sce? Czy jednak tam w Rosji wolno publicznie 
grozić władzy rewolucją, jeżeliby uwolni, a oskar­
żonych o bunt przeciw sowietom?

I W  wrażeniem antypaństwowego wystąpienia 
czerwonego obrońcy, którego nie w yparłby się 
chyba i sam poseł Królikowski, pozostawali wszy­
scy jeszcze do dnia wczorajszego!

Wyrok na zl rodnię listopadową zapadać zatem 
będzie w szczególnych warunkach. Po groźbie P. 
P. S., że w ręce jej jest rewolwer i nóż, których 
użyje się —  w razie potrzeby!

Tak wygląda wolność socjalistyczna. I dążność 
p. Liebemuna do sprawiedliwości! Wiemy co to 
oznacza' i jaka wykrętna obłuda kryje się za tym  
pustym w ustach socjalistów frazesem!

D a l s z y  c ia s  m o w y  m e c .p c s . D o b r z a ń s k i e g o ,
Na.konferencjach, które odbyro a-ly się w Wojewódlz 

twie przed wybuchem rokoszu, fconmailowano, że re­
wolucyjna agitacja szerzy się w całym kraju. Infor­
muje nas o tem p. jen. Beciker. A więc bajka o lokal­
nym charakterze zamachu Listopadowego jest bajką. 
Skoro w całym kraju przygotowywani© rozruch. to: 
musiała istn iej cemruina organizacja, która- obejmo­
wała całość akcji, koordynowała pusze-ególne jej mo­
menty i kierowała całością do jednoczesnego uderze­
nia w poszczególnych punktach. Tego. ecizywMegio fa­
ktu żadna gołosłowna nagąeja, ani najbardziej u-rę- 
czy-te zapewnienia nie wymażą z hiw.orji rokoszu ii- 
-topadowógb:-. 1 wiadomości o gotującej się 7 całym 
kraju rewolcie zbrojne potwierdzają nie tylko czynni­
ki miarodajne. Potwierdzają również czynniki społe­
czne, działacze publiczni, którzy z racji swojego sta­
nowiska i zawodu ńa żyoię^cailego krajai muszą pozo­
stawać czujni, a mając w całym kraju stosunki, po­
siadają wiadomości, pochodzące nietyłko z urzędo­
wych, ale i ze społecznych źródeł. Zeznaje dr Wła­
dysław Świrski, redaktor pisma i wybitny działacz na 
rodowa-, że o przygotowywanej w całym kraju re­
wolcie donoszono wielokrotnie ze wszystkich stron.

Jakoż, inaczej nie mogło być. Bo przecież wybuch 
lokalny nie miai sensu i celu.

0  powszechna rewolucję.
Jakkolwiekby zresztą! było, to nawet, techuiiiezue 

przygotowanie tak wielkiej aihctji, jaką rozwinięto ma 
terenie Krakowa było niemożliwe bez zapewnienia u- 
ezestnikom pomocy i współdziałania w całej Polisie®. 
Nikt by przecież tutaj nie uwierzył, że przez zdobycie 
choćby całego Krakowa socjalistom uda się obalić 
rząd. A przecież o to właśnie walczono. Przywódcy 
ja-no i otwarcie rzucili haisło wałki o wolność, waittd 
o własny, robotniczo-chłopski rząd, walki o obalenie 
znienawidzonego rządu chjeńsko-piastoweao. Gdyby 
chodziło o obalenie mag stratu kraików sikiego, to sam 
tylko krakowski rozruch wj starczyłby. Ale rząd Rze­
czypospolitej ma swoją siedzibę w Wars nawiia : roz­
ciąga .-woja wdadzę na całe Państwo. Trzeba, aby u- 
derzenie nastąpiło w stolicy, 1 niaistąpiło w calem pań­
stwie. Inaczej nikt nie uwierzy w celowość i seuis, wal­
ki. nikt ..na ulicę" nie pójdzie. •jcizeisitińiik bezpośred­
niej akcji rewolucyjnej, masowej, musi czuć, że nie 
jest sapu Musi -widzieć kolio satebie i z sobą tysiące i 
dziesiątki tysięcy takich samych, jak on, wtedy staje 
się odważny i na wszystko gotów. Imam ej — Sum — 
nde pójdzie. I tatkuamo się ma z ttam m* lokalnym. 
Nić pójdzie on obalać rząd i władzę, jeżeli nie wie i 
nłe wierzy, że jednocześnie, w innych miastach i 0- 
śnodikach życia takie same, jak on, rewolucyjne tłu­
my. z tem samem haisiem na ustach, z tym samym 
cgnJem rewolucyjnym w -ercu odą do atbku... Inaczej

przeciwko karabinom i bagnetom tłum nie pójdzie...
Ozy rokoszanie krakowscy liczyli na tę pomoc, czy 

jeigcr, przywódcy obiecywali ją?

U & n iw o  7 rP l k l t s o  hs»-
'Zajrzyjmy znowu do wyników procesu, celem spra- 

'Wdzenia, czy fakty potwierdzają rozumowanie. Oto, 
jalk zeanaje świadek Marzec, dnia. 2 listopada poseł 
.Stańczyk obiecuje tłumowi pomoc całej Polski, Kizu- 
oa w tłum to poczucie, że cała Polska jest z nim, i 
cała Polska będzie to samo robić, co on tu, w Kra­
kowie. I wtedy tłum czuje, że przestaje być tylko lo­
kalnym, icralkowHkSm tłumem... Jest ona już tylko od­
działem wielkiej armji, składającej się z wielu takich 
sarnij ch, jak on, oddziałów. Czuje, że MS jest -tam. 
Czuje, że aikioja jego nie jesit Lokajlmym zatargiem. 
Wiefeżo jego akcja, to ogniwo wielkiego łańcucha, 
opasującego całą Rzeczpospolitą, aby zdławić wre­
szcie ten znienaw idzony „chjeństoo-piastowy** rząd.

« ,& r a s n a ja  a r m ia ” .
Tak musiano nastinajać i tak na ton ,.ogć'no-pań- 

stwowy" nastrajano tłum przed walką. Ale i po wat-
. ice, w cdii wiłach przemijającego i złudnego zlwycd̂ - 
'stwa — bylio to sanno. Odniósłszy już „zwycięstwo" 
w Krakowie, anonsowano takie samo zwycięstwo w 
calem Państwie. Zeznaje waichimS-uriz Bemal, przypro­
wadzony do Domu Robotniczego po zdobyiciu Dziad­
ka., że ogłaszano tam ,feń< om, iż w całej Polsce, nie- 
tyllko w Krakowie, rewolucja wiziięła górę. Próżne 

. sprzeciwy, dawniej właidzy już niema, trzeba iść na 
islurżbę nowej wła/dizy. To sarno zeznaje policjant, wię­
ziony w Domu Robotniiozj m, Bach ry j. Oi-kairżeiiii Hoff­
man i JamOHzawcski' już piizytltępctwalłL do' ocgainiraowa.- 
mia „milicji ludowej“, tak mann dobrze pamiętnej z 
cizalsów moraiczeW-fflcizyziny, werbując do nliej rozbrojo­
nych policjantów i żołnierzy. Góż to zoarazy? To zna­
czy, że dotychc. asowe organizacje: policja i wo-sko 
przesitaiją już istnieć. Wieuzylliii, że szeregowcy ci jrurż 
nie mają gdtłe wracać, że już niema tych szeregów, 
z których olinii wyszli. Tworzą się nowe szeregi, niowe 
zai-tęipy, na nowych zasadach organimicyijnych. Mili­
cja ludowa. Krasnaja armja. Oi sami mężowie iinifor- 
mowaM' jeńców, żc już ..rządu n‘:enxa". Nie to, że woje 
wody niema, starosty niema, magistratu niema, czy 
innej jakiej władzy lokalnej. Nie. Rządu mierna, (św. 
Kostecki). A nie .ktio iinmy, tylko poseł Marek, według 
■zeznania ułana Ziółkd^wiicza., agitował aresztowanych 
w Domu Robotniczym żołnierzy, aby wstępowali do 
milicji ludowej, bo wszystkie miasta są już pod wła­
dzą socjalistów, a tylko Wawel pozostaje jeszcze w 
rękach wojska. Wachmistrz Bemail zeznaje, że jeńców 
wojennych zapewniano w Domu Roibotnlilcizym, iż zwy 
tięstwo socjalistów w Krakowie nie jest tylko lokal-

uem. To samo dzieje >ię w innych miastach. Tego sa­
mego dnia Warsza wa, Tarnów i inne miasta są tere­
nem takiej samej walki zwycięskiej i jednocz* śnie z  
Krakowem, przechodzą pod władzę socjalistów.

Wildzimy przap. że organizatorowie i kiieroiwmfifey, 
jak również i uczestnicy rokoszu krakowskiego uwa­
żali swoją akcję tylko za ogniwo w jednym wielkim 
rokoszu ogólno -p a Ast wowym, i z tego przekonania 
czerpali moc i silę w działaniu, oraz przekonanie o je­
go ocfowośdi i. zwycięskimi |)kMkm. Ale dzisiaj cały 
chór so.ejaflłilsltycizuy jdinogtośnlie zapewnia, że wy­
padki kralkowiskiie były tylklo lokainem ,,zajściem 
wynikiem najniespodiziiewaniiej dla. przywódców i tyl­
ko'z winy władz centralnych i miejscowych.

Głosp ulkC7 o zuwciesiiffis.
Tymiezańem już od samego rana., jeszcze kiedy o 

roizbnojediu A\ioijisika i ,,'zlbroiclin.ibzej sizarży ułalnów" ni- 
komufrjiię mitr śniło, towarzysze AAaedizieilii, że dzSsiiaj 
nastąpi zdobycie odwaiehu i całego miai-ita, Razma- 
■wiiiano o tem otwarcie na ulicach. Słytszala to pami 
Wuisaitoiwska, żóna. oficera,: „odwach dziś zdobędzie­
my i miasto będzie nasze". I oto po odniesieniu wie­
kopomnego „zwycięstwa11 nad wojskiem na ulicy Diu- 
5iajewi ikiiogo, świadek Niemiec widzi 30 bojoiwcóiw, 
jalk pod dowództwem jakiegoś grubego żyda od wy- 
iutri uliicy Szeizepańsikiej prarżą ogniem karaMuOwym 
ułanów, ustawionych 1- oło odiwachu na Rynku, i już 
mają iść do ataku na zdobycia odwachu. Wfemy, że 
nauijeohało AAtleidy pancerne aiult© „Jasiek" i1 przesdkp- 
daiło niairaaie teanu niowauruu zav}"cię?ltrv™. Widział to 
samo i z zachwytem opowiada o tem oskarżony Dno- 
bmer, jako o rzeczy „pięknej", kiedy P iwarzykize, z 
pieśtn.ią Ozerwtoinego Sztamdaira na nstacłi - l̂il na zdo­
bycie odwachu i na objęcie władzy nad miastem. Ale 
— przesizkiodzik) auto pancerne. Tak wygflądala. „pbro 
nażycia" „niapaKliniętego przez policję i -wiojskio i obra­
żonego w sWoiach naijśiwi.ętszych .prawaioh tłumnn".

flarsz na h ra h rn k ^  Kastylie.
Zwycięska „airnnja robotnicza" panowała już wtedy 

nad kilkoma iilicami, wydartem-' policji i wojlslku. Wła
diza- pańs,iW'oiwa została z  tych uliiic usunięta. Meuły 
strzępek ziemi polskiej, ale w sercu samem Polski po- 
łożony, znalazł się chwilowo p()d władzą Czerwonego 
Sztandaru, pod wła .Iza międzynarodówki. Do teglo 
momentu wudzSeidśmy wfedizę socijaiisttycraną .posłów 
seijimciwych i przywódców, jak anulowała rozporzą- 
dizeniik rządu i zwalniała 'iwtoićh pó-iwda.dmyoh od po- 
ł̂ui-zeństiATO rządowi Rzecizypospolitej. Byli władcy i 

byli podwładni, ale brakowało jeszcze własnego, u- 
dzielnego, od v ładzy Daństwowej nie 'ależnego tieiry- 
torjum. Takie twyrwjum pówśtało praeż „zdobycie-‘ 
ulicy Dunaijewsikriego i «ą-fednich ulic. UrodnSło się
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sobie silę zbrojną. Nawet już przystąpił do wykony­
wania władzy, bo on właśnie wydaje świadkowi Sze- 
lidze legitymację do jazdy autem saniitarnero po mie­
ście. Wydaje w imienin Rady Robotniczej. Bo wstzaik 
w każdem państewku socjailintyczmem musi rządizić 
nie kto iinmy, tyilko „Rada Robotnóciza". Leniin jest 
tylko przewodniczącym Sowietu. I oto ta Rai la prze­
syła do Ajencji W> k-bodniej... kcammifcait o awyoię- 
eówie, do ogłoszenia w całej Polsce. Podał nam ten 
komunikat rei. Krzywy, powołując się przyteim na 
świadka red. Nowińskiego, również znającego hisitorję 
tego komunikatu.

iKomnini/łkał brzmiał. jak nawtęipuje: „o godzinie 6 
wieczorem z balkonu Domu Robotniczego przy ulicy 
Dunajewskiego jeden z przywódców socjalistycznych 
ogłosił zebranemu tłumowi, że rozkazem Warszawy 
władza nad miastem przeszła w ręce Rady Robotni­
czej. Obecnie pracuje ona nad zorganizowaniem Wy­
działu Wykonawczego". To znaczy — „Ispołkomu".

■A więc. przystąpiła do zoggamiBowtamia -Ispolfco- 
mnr'. pierwszego w Polsce, czy nie? Bo może to tyl­
ko — nowe wydanie starej misity-fiikaoji z roku lt>14 
o utworzeniu się w Warszawie „Rządu Narodowego" 
•i powierzeniu przezeń władzy — Józefowi Piłsud­
skiemu.

S iła  p a ń s tw o w a  o k a z a ła  sio le p s z a  od o r g a n iza c ji re b e lia n tó w .

krótkotrwałe, samodzielne pgńsjewko socjalistyczne.
Ale ono miało się gwałtownie rozszerzać, jego „armja 
robotnicza" szła na-podbój dalszych teryitorjów. Idą 
bojowcy zdobyć Rynek. Zająć odiwach. Odwach, to 
krakowska Bastylja. Zdobywsz|| Odiwach. zdobędzie 
się władzę nad calem miastem. Miasto będzie „nasze".

Powstaje państwo w państwie. Musi powstać nowa 
władza i nowa organizacja. Pwwio-lzoie, kto w Krako­
wie, zdobytym na. Rzeczypospolitej przez Polską Par- 
tgę Soeja&tyezuą, po-wiimi-einby. — teoretycznie, czy­
sto rzecz biorąc, —- uzyskać stanowisko naczelne? 
Ktoś najgodniejszy, najpowaiżmiejszy, najzasłużeńszy. 
Jednem słowem — poseł Marek. Gzy przewód sądo­
wy dostarczył w tym kierunku jakichkolwiek danych?

F u n k c je  n a c ze ln e g o  w o d z a .
Oto przodownicy policji Korecki i Konieczny, aresz­

towani w Domu Robotniczym, informują, iż panowie 
Hoffman i Jaioł izetwiski proklamował! jeńcom objęcie 
władzy nad miastem przez posła Marka, ponieważ 
•wojewoda już uciekł i rzędu mierna.. Ułani Ziółko-wiski 
eeznajo, że poseł Marek zapewnia ułanów, że już wszy 
stkie miasta przeszły pod władzę socjalistów, wobec 
czego nakłania ułanów do wstępowaniu, do milicji In­
dowej. Jak WWfflimy nowy władca miasta organizuje

Wszystko było przedwczesne.
Wizja zwycięstwa była tylko — „psychozą" — 

jak się słusznie wyraził pan poseł Marek.
Bo oto 150 policjant ów okazało się gotowych iść 

na odsiecz uwięzionym kolegom, — pod granicę no­
wego państewka, socjałfctyctznegio podchodził nowy 
i niebezpieczny wróg — major Giza na czele kom­
panii strzelców i podhalańskich, daklkii od zamiaru 
awansowania na „miilte-ję luldiciwą". Nad miastem krą­
żyły aeroplany i turkot ich śmig sprawiał na zwyoię- 
cach ba/rdzo niemiłe wrażenie. •Pancerne anta- „Jasiek" 
i „Dowbór" krążyły po ulicach, i nile wylkaz.ywaly 
najmmiejuziej tcnilcineji do naśladowania „.Dziadka". 
Ich łańcuchy pracowały sprawnie. Po bli-żsizem zasta­
nowieniu się. to wt-zysltko nie wróżyło świetnej przy­
szłości nowo .powstałemu „państewku" i jego ..Ispoł- 
komowi".

Z a w ó d  s o ju s z n ic z y c h  a r m ii .
A najgorsza to, że sojufcizinfJcy najzupełniej zaiwiedUfi. 

Najkompletn-iej. Na całej fónji. Z owych 40.000 czy 
jak wtni twierdzili 400.000 górników, którzy rzekomo 
mieli przyjść ze Śląska i z Zagłębia na pomoc powsta­
niu krakowskiemu, literalnie nikt nie wyruszył w 
drogę. Poiotbuo jedynie torwanizysze z przyległego 
Borku Fałęekiego dopisali. P. Klemensiewicz nie ufa­
jąc nróodpowieidizćailn.ym Wiiadioinotaerliom, idzie na po­
licję, aby telefonem policyjnym sprawdzić, czy niema 
w tem jakiejś prawdy. Najmniejszej. I ani cienia na­
dziej!.

Trudno, trzeba, skapitulować. Zlikwidować awan­
turę tak, aby możliwie najlepiej wyjść z honorem. 
Poseł Stańczyk tlómaczy ludziom: trudno, musimy się 
uspokoić, bo towarzysze innych dzielnic nie pomogli 
nam.

Trzeba uzyskać roze/jm. Występuje na scenę pos. 
Marek i komunikuje ?5ę telegraf,teizmie z Miin.lwtreni 
Spraw 'wewm.ęttaiziniych Kiennilkiem. Jest jego osobis­
tym dobrym znajomym i prawie przyjacielem. Jemu
Riemak uik-ginie. Marek ewokuje- duchy zanaiłycih, za­
klina minmstŁra na  cienie jego brajta, Eugeniusza Kie-r- 
nika, alby nakaizał wstrzymanie akieji wojennej. Mini­
ster ulega, i następuje alfct ostatni: ,zawieszenie bro­
ni". Rozejm.

P r z e w ó d c y  P P S . s tw ie r d z ili  s w o ja  
w in y .

Długie spory toczyły się na sali rozpraw, ozy był 
to rozejm, czy nie. Spory natury honorowej. Wojsko­
wi twiendziii, że rozójmn nile było, a socjaliści, .że ro- 
®etjm był. Ale to siłowo rozejm —■ przypieczętowuje 
winę i odpowiedzialność przywódców. Z kliimże w wal­
ce orężnej zawieramy -rozejm? Ozy z temi, co „o n.i- 
czem nile wiedza. “ i „są wypadkami: zaskoczeni", czy 
z  temi, co kierują bojem? Czy ci, którzy walczą, 
będą posłuszni komuś, kogo ni* widzieli na swem cze­
le podczas najniebezipiecmiejszych chwal. Komuś, Co 
całej akcji był daleki, i ńteizem nie przyczynił się do 
'zwycSęsitwa? Gzy ktoś taki mógłby zawierać rozejm 
w imieniu walczących, i dać gwarancję, że na jego 
rozkaz walka zostanie przerwana?

Nie. Kto się cziuł uprawniony do zawierania rozej- 
mu, kto podejmował s.ię cofnąć wałczących z .walki, 
z  „placu boju" jak się wyrażali bojowcy, kto czul w 
sobie moc władania nad nimi. w najcięższej chwili ka­
pitulacji, ten przyznał się już przez to samo, że on 
jest przywódcą, że on jest odpowiedzialny, że on by! 
tym, który i podczas boju walczącymi kierował, 1 nad 
polem boju — sprawował swą władzę.

Dlatego uważam, że tym właśnie zawarciem rozej- 
mu w imieniu walczących, przywódcy socjalistyczni 
jeszcze raz stwierdzili swoją odpowiedzialność za tę 
straszną, bratobójczą walkę...

Panowie Sęd-zbwie!
Teraz następuje moment, kiedy możemy wierzyć 

dotychczasowym zapewnieniom przywódców. Twier­
dzili oni zawsze, że rola ich polegała na uspakajaniu 
roznamiętniomych, walczących tłumów. Rzeczywiście, 
nastąpił moment, kiedy nie pozostawało im nic inne­
go jak uspokajać i rozbrajać. Ale dopiero po przegra­
nej, po rozejmie, kiedy zerwamie go, zaatakowanie 
wojska spowodowałoby rozpoczęcie na nowo akcji wp 
jennej władz, akcji, która musiała się skończyć dla 
rewoltantów w sposób tragiczny. Trudno. Musieli się 
•uspokoić. Tak samo jak zawódł strajk generalny i 
strajk kolejowy, nied opisała i rewolta. Towarzysze 
innych dzielnic zawiedli, musimy się uspokoić.

I uspokoił' się. Siła zbrojna Reozypospolitej powró­
ciła na wydartą jej cząstkę teryiorjum Pochód Czer­
wonego Sztanda.ru na odwach złamał się. Krasna 
Fahna nie zawisła na wieżycy Marjackiego kościoła.
Hejnał nadal rozbrzmiewa z niej a nie „międzynaro­
dówka".

O r g a n iz a c ja  re b e lii. #
(Panowie Se dz'-o wie!
.W sprawie rozruchu listopadowego jest jestzeze je­

dna, niezmiernie ważna i ciekawa karta. To kwestj-a 
udziału czynnika organizacyjnego w wypadkach.

Skoro dla opozycji stała się wctoczmą konieczność 
przejścia do akcji bezpośredniej, musiały się nasunąć 
wątpliwości co do rozmaitych sposobów wywołania 
akcji Ulicznej i pokierowaniu nią. Wątpliwość przede- 
wszysitkiem była następująca:

Wszelkie ruchy masowe albo są to ruchy dzikie, 
albo skoordynowane, zorganizowane. Istnieją strajki,
•które wybuchają i wygasają żywiołowo, jako straijki 
nieofbmyślaue, nieprzygotowane, dzikie. Istnieje też 
rodzaj strajków, uprzednio starannie przygotowanych 
pod każdym wzgilędem, podległych bezapelacyjnie na 
czelnemu kierownictwu, połączonych z jednocześnie 
toczonemu pertraktacjami i przerywanych na rozkaz 
władzy strajkowej. Polska partja socjalistyczna 'jest 
przeciwniczką wszelkich dzfkich strajków i ruchów 
społecznych, lecz popiera aikcję karną, zorganizowa­
ną, celową. Dlatego zapewne dr. Dnohner, n iezależ­
ny socjalista" zarzuca jej hamowanie walki klasowej.
Nie jest to hamowanie jej, lecz celowe ujmowanie w 
łożysko organizacyjne i zapobieganie dzikim, niesko­
ordynowanym odruchom proletarjatu.

R o la  S frze ic a  w  re b e ljf 6 lis to p a d a .
I oto istnieje Strzelec. Organizacja napół wojdcoiwa 

od zarania swego fetnieniia oddana całą duszą Piłsud­
skiemu. Jest rzeczą pOwMzechmlie znaną, że Strzelec 
Skupił u siebie wszystkie aktywne, bojowe żywioły 
lewicowe. Przez niiiegio można ..posiąść „realną s:iłę, zor­
ganizowaną na sposób miHiltamy, silę, któraiby była 
w sfaniie pmzeciiwstaiwfić slię podobnym znze.szem.iiom 
iiaioJowOeiemokratyczinyin i wojgól-e reakcyjnym".
Wobec tego, socjaliści powinni Ucznie wstępować do 
Strzelca, „tembandziej, skoro jest dużo szans opano­
wania tej instytucji" przez Polską Partję Socjalistycz­
ną. „Opawowainfe to zależy od' tego, cizy uda się w 
szybkim ozafcdle zorganizować -pewną ilość czysto so­
cjalistycznych, luib posiadających przewagę socjali­
styczną oddziałów" (TPoufny okólnik Sekrettarja/tu 
Generalnego Centralnego Komitetu .'Wykonawczego

D a ls z a  te o r ia  R e jta r o w a .
Tak .samo, jak strajki, również i akcja bezpośrednia 

uiiiuma mogła. być ujęta bądź jalko rewolta czysto ży­
wiołowa, bądź jako rodzaj prawidłowej, zorganizowa­
nej walki. Rewolucja ubliczna pozostawiona sama so 
bie oznacza zastopowan e bolszewizmu. Oskarżony 
Rejtarow daje doskonałe wskazówki, jak należało, je 
go zdaniem, postąpić. Przedewszystkiem, trzeba było 
poprzecinać druty telegraficzne i telefoniczne. Rada 
jest doskonała: władze przestają działać, jedność ma­
chiny państwowej zostaje rozbita od razu przez zasto­
sowanie tak prostego środka. Trzeba uzbroić lud, dać 
w rękę broń każdemu, kto zapragnie i otworzyć wię­
zienia. Rada jest jedyna: więzienia są prawdziwemi 
rezerwoarami najżywotniejszego, najbezwzglętdn:ej»ze 
go żywiołu rewolucyjnego. „Krasa i gordost riewolu- 
cji". Szczególniej mordercy i podpalacze- mają niesły­
chany. żywiołowy impet rewolucyjny. Ponieważ dalej 
każda rewolucja uderza w prawo własności, uzbroje­
ni: złod-zieje i rzezimieszkowie stają się najgorliwsze­
mu jej wykonajwcami. 1 wogóle wszyscy, pokłóceni 
z prawem i ze społeczeństwem. Otworzenie więzień— 
to zasilenie rewolucji najsilniejszym fermentem. Ta­
kiej rewolucji pragnął Rejtanów.

Roiszewizm.
Toby ibył rezultat żywiołowego rozpętania ulicy.

0  tyle, naturalnie, o ile rząd i społeczeństwo nie zna­
leźliby środków obrony.

Tego nie mogli isobie życzyć przywódcy Polskęj 
Partji Socjalistycznej. Taki ruch momentalnie prze­
szedłby pod kierownictwo komunistów. „Uległby sko- 
ślawieniu" — jak się słuszne wyraził jeden z oskarżo­
nych przywódców. Przywódcy PPS. podzieliliby los 
rosyjskich „eserów". Do tego nie można dopuścić!

A więc akcja bezpośrednia musi być prowadzona 
przedewszys-tkiem siłami organizacyjnemi. Tłum, ma­
sa uliczna — powinna odgrywać tylko po-moaniczą 
rolę, służyć za tło i zia firmę. Jakież to isą organiza­
cyjne siły, które można uruchomić dla akcji bezpo­
średniej? Są to przedewNzystkiom własne ibojówkh 
świadek p. dr. Kunicki twierdzi, że PPS. nie posiada 
bojówek, po.s. Stańczyk zapewnia, że PP-S. ma wstręt 
do .teiro.nl i nigdy go nie stosuje — twierdzenia- te mu 
simy przyjąć jako teoretycznie uzasadnione, atoli ży- 
życie realne i Godzinne doświadczenie są dowodem 
czegoś wręcz przeciwnego i co do tego niema iw spo­
łeczeństwie żadnej wątpliwości.

T a je m n ic a  b o jó w e k  P P P .
Szczególniej posiadanie bojówek stanie się zupełnie 

zrozumiałem i nawet koniecanem, s-kc-ró uprzytomn- 
my sobie informacje, wielokrotnie udzielane społe­
czeństwu z trybuny sejmowej przez najwybitniejszych 
przedstawicieli stronnictw lewicowych, o licznych i 
wielce niebezpiecznych bojówkach, organizowanych
1 utrzymywanych przez „endecję" i rodzimy „fa­
szyzm". Skoro istnienie 1'czny-ch i niebeapieeznych 
endeckich i faszystowskich bojówek nie może dla le­
wicowcu ulegać najmniejszej wątpliwości, to posia­
danie, choćby tylko dla przeciwwagi, własnych bojó­
wek socjalistycznych jest nietytko zrozumiale, ale 
wprost konieczne.

-Bojówki, to siła zbrojna partji -zakonspirowana. To 
siła wielka, nieoceniona. Jest d-la przeciwnika strasz­
na, bo niewiadoma, nieobliczalna. Uderza znienacka, 
gwałtownie, niespodziewanie. -Dzfała zwykle z za­
sadzki.

Ale takie bojówki z natury rzeczy rtie mogą być 
'zbyt liczne i- nie mogą wystarczyć dla przeprowadze­
nia akcji! w wielkim tłumie i dli a apttiiowania go. 
Oddziały bojowe są rodzajem oddziałów kawaleryj­
skich, przeznaczonych do gwałtownego, szybkiego a- 
taiku, mniej zaś do regu-laimey walki-. Aby utrzymać 
rwoilkę w karbach wałki ntie dzikiej, ale zorgamt/zowa- 
nej, .potrzebna, batrddej dyscyplinowana-, ba-rdzfaj re- 
gula-ma. siła bojowa.

P. P. S. L. 309). Je\-t to najaiipelnfęj zn-owumiołe i lo­
gicznie sianowi-ko, L niepodobna, alby mogło być teia- 
aziej. Trzeba więc wdtępować do Sttrzełea. Zaś prze- 
derwt-izystfcem ,jw oddizialateiłi potsEczególnycli trzeba 
dążyć do opanowania miejscowych zarządów. Każdy 
członek P. P. S .wstępujący do Strzelca, musi pamię­
tać i* jest przedewszyatkiem socjalistą, i podlega dy- 
reikltywtom kitenowinicizych ciał pa.rtyijnych" (Okólnik 
Sek. Ge-n, C. K. W P. P. S. L. XIV).

O ile przeto lokalny oddaioł Strzelca /podlegał prze­
możnym wpiywom P. P. S„ to jeśt jas-nem, że spo­
żytkowanie tej organizacji dla przedsiębranej akcji 
beapośtnedniej, ulicznej — nasuwało się samo przez 
się. Byłoby ze strony P. P. S. karygodną lekiomyśl- 
i.oiścią, ze względu na samo dobro spra.wy nie spo­
żytkować tak bezcennego, a narzucającego się sfl%
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rzeczy, środka, bhcja bezpośrednia ulwznia Polskiej 
ra r t j i  SkwjaNstyaznej nie miała i nie mogła byc akcją 
W'alką, nieskoordynowaną, pozo-taiwiomą ftłiiciznemu 
tłumowi.

k o r z y ś c i z e  S tr ze lc a .
Pozaiem, udział Sainzek-a zajKtwniał jeszcze imme 

pierwszorzędne korzyści dila ruchu. Zapewniał on 
współdziałanie młodego, zapalnego, .rojowego żywio­
łu, obdarzonego instynktami wojskowemu Żywioł ten
był woj-kowo wyćwiczony, kam y, a posiusany bez­
względnie dyrektywie ^>arłtji. 1 żywioł ton nie przy­
chodził z gol< mi rękoma. Trzeba m eć broń, ewentual­
nie znat drogi i sposoby zaopatrzenia się w broń.
Trzeba nHfk przynajmniej takie technicznie wyekwił- 
powąfire lrojowe, a,by wy^tarcayto do tego momenitai, 
aż  jakiś o-. Jział wojskowy złożywszy broń dobroiwolb 
nie lub zO'taw>'/.y jioOtomany ® .  Ji.:e pifyczyu* się 
do dalszego zaopatrzenia wikjc4iza,ii.

Jakaż  Sjpmiza.cja może pad tymi względem c-tMinitcj- 
sze oddać usługi kieiominlcitw.u rudiu , jak nie Strze­
lec?

A przytean, przez niego najłatwiej uzyskać kontakt
z wojskiem. Niepodobna bowiieńi pnzypiśció. aby fwe- 
rowndiotwo rozruchu ńie szukało gidjzfeś, u dołu. kon­
taktu z wojr-Kiemi. Trzeba było przecież poznać us.po- 
sobim ie i duch wojsfeM-yeh od działów, trzeba byłló'' 
i należało wywołać' ja kiś nastrój przychylny w szere­
gach, na wypadek, g  lyiby szeregi te miały cko w oiko 
stanąć przed tłumem, jak pnzeS^lleipnzyjaeieleiim Ozy 
to jewt pnzypuszeScoóP na irkizem nie (uparte. tyiiko 
teoretyczne? Trudno o 'B ^ r ł y  w tym kierunku, bo 
ze zrozumiałych powodów woleliśmy nie nadać teij 
sprawy, a. zapewnie i władcze śledcze na tymi samym 
stały punkcie wklżomia. Ale moŹoi&ośkołtwieik iłoętair- 
czyła rozprawa sądowa.

D o w o d y  u d z ia ł u .
A więc. przyjezdny oficer, kapitan, p. diMzozonio- 

wfcz z Torunia, jak jrozmiiidil-ony go na rozprawie, żoł­
nierz- prawy i  służkii-ta, zaioih-ww-oiwał wypadkowo 
dziwny szczegół. Mieszkał w Hojii^ti Polskim na Fło- 
ijańskłej. Wychodząc z Huitrtui w jjiodtóinaicl) .rałikii, a. 
właściwie już po walce i }A) rjzw.ycgptiwre:‘ soejata- 
etyoznem nad oddziałami ułanów — zauważył w do­
mu położonym naprzeciw Hofeiu — ożywiony ruch.
I wlidziai w oknie wojskowych, fcaipM* i .szeregolwe- 
go, — bardzo wesołych i ivcieMz:oivycłi — cizemś o 
ozem właśnie rozmawiali. Rył do."'lokal ..Strzelca".
0  ozem rozmawiali ci mjfajzi woj-lkowi w tym mo­
mencie w Krakowie, w klkallu Strzelca? 'Gży o uoio- 
chuh młodemu wiekowi właściwych, ozy też c wy­
padkach, które właśnie rozegrały się na ulicy Duna­
jewskiego? Co to byki za woj-kawię"1 którym  te wy-

Ptdfei tak podobały -de, i wTpaiwmly ich«w tak dobrycotrzeba? .Skąd pochodził kawaleryjski karabin ma-
•humor? I dlaczego d wojskowi przyszli właśnie do lo­
kalu Strzelca wyładować swe wesołe usposobienie?

.te.taoezeiświe do lokalu, tego wszedł jakiś ofiee.r, 
jalk sóę okazało, oficer instrukcyjny Strzelca. To 

•WHzyntiko iwydaiło się tak oraolblliwein kapStamoiw] 
Lf’lł-izc;zoi;rawi‘cizowi. że uważał za swój służbowy oibo- 
wfamefc zameldować władzy wojskowej o tenn, co wi­
dział. I zameAdioiwał. A właytza? Władza kaaała mm, 
o tein, co widział w lokalu SjrizOlS w Krakowie — 
izłożyć jnełduiuek... w Toruniu, fiwojęd w łalzy przeło­
żonej. Każda władza wojskowa wie, że niebez­
piecznie jest... zbytnio interesować się czynnościami 
Strzelca. Kotrzy-iia. on ze zbyt sihrej protekcji. Zbyt­
nie interesowanie tóó shozełieem może się dieprzyjem- 
nię -kończyć dla tJeoanroznego oficera.

U k r y ł y  k a n a ł s t r z e c k o -s o c .
iNa komitaJklt -z jakłemiiś uiife-teemi żywiołami wójcika 

wklkaizują niektóre sraczególy tecłmicamo. Skąd poeho- 
diSiły granaty wojskowe, które świadkowi Majerowi 
pokaizyiwaili bojowcy, wtargnąwszy do jego mieszka­
nia. w Hotelu KralkioWi-klan po piemwzem przmwaimiu 
kordonu policyjnego — chwaląc się, że są dobrze 
przygotowani do .walki i uzbrojeni we wszystko to

szynowy, którj stał w olkinie Domu KobortniócizegHj, 
karaibin niie . zdolbyty na woj-lku, teca przygotowany 
i dostarczony z innych jakichś źródeł, od samego 
rana. Ka-aibćui tern wnitdiział komenfdaimt Dziadka Pień- 
kowiskiii, kiedy został spi:qwaid!ziony do Donnu Roibolt- 
rribeeigio. Z tego wiaiśmiie kairabinu prażył zdradziecki 
ogniem ułanów ks. Józefa jaikiś piłsudczyk, b. ificer 
łegjonóiw. Jeżełi te wi-aysilkic sacaegóły wykazują że 
łfiffnSał jtulkiiś ukryty kanał, jakiś pomost do wojska, 
to  z ze-:itaiwTO:ifci' Jteli w ymilkałioiby, że tym właśnie 
pumo1 Itirm mógł być przedewvizyMtlkiem Związek Strze­
lecki, najbardziej się bowiem do tego nadawał.

Nic dzDw przeto, żc Związek Strzelecki lubi otaazać 
się tajemnicą. Był w roku 1922 naczelnikiem otMziału 
kraikoiWi-lkiego świiadelk dr. Aibłaiinowiiaz. Zapytałem 
go o łiczibę członków Zwiąiziku SAfze-lecIkiiego.. Cóż mi 
wJpowfiifaiał? Że liczba członków Strzelca jest ścisłą 
tajemnicą organ izacji. Zaumioiwająca rzecz. Sklakł 
jaiwmej dEaiuliza/c™ jaką jest Stnzolet — stainowd ta- 
jeimuilcę. Strzelec nie chct ujawnić swego składu o- 
sobowego. Służalec lEidocrzmie ma dostateczne powo­
dy do konspirowania się pr^ed społeczeństwem, dio 
ukrywania, stwowjiio tkładu.
Dalszy ciąg mowy mcc. Dobrzańskiego w na-t. mim.

Odroczenie procesu listopadowego.
Wezoraij-iza noizjpraiw*il została odroczcną z powodu 

aiieObeiciiraści sędiziego przys. dra Kirscha. Dziś o go- 
tlzimie 9 rano ma się odbyć dalszy ciąg rozprawy.

A ł a h  o b r o n y  P P S . n a  la w o  p r z y ­
s ia d łyc h .

Jaką .paiTidiiut gro prowadzi P. P. S., a w *zozegól- 
■SBRi- obrońcy socjalistycznti, wołjec lawy -przysię­
głych dowodzi incydent, jaki się wczoraj zdarzył na 
sali sądowej.

Oto znamy i- .j-daiwmy" p. Heski na wiai łoaróść o 
inioabecinô śęr dra KilmieŚi*, zupełnie zresztą usprawie­
dliwionej, rgłoiśnio orlazwał .-.ię do kilku osób na sali:

„My wiemy o tern, że w Mszanie Dolnej mleczka 
teraz prok. Sozański — i wiemy, że Niedźwiedź leży 
pod Mszaną Dolną“.

Do lać rzeibaf, że dr. Kirach baiwi właśnie w Niedź­
wiedziu, leżącego istotnie kolo Mszany Dolnej. P. He- 
ki nie cofnął się przed ciężką i bezczelną, a pozba­

wioną dowodów, insynuację <r. jedmej stromy na prok. 
Sozańskiego, a- z dnugłoj ‘rolny na członka ławy 
przysięgłych dra Kir,-cha.

Ta potwarz a także oszczerstwa ze strony obrony 
P. P. S. na ławę przysięg-łyioh. że dąży oma świadomie

do odroczenia procesu — spotkała się z ogólnem obu­
rzeniem ze strony' ławy przy sięgłycn. Podiio-zonio 
sijBzegóhwe ten falki; że p. Ueberman kilka dni temu 
składał „hołdy“ sędziom przysięgłym, a rówimoc-ze- 
ś;nie >ubrana P. P. S. aranżuje nagonkę na sędziów, 
korzystając z takiej drobnostki, jak przypadkowa 
nieobecność jednego t-zędziego. Ho podępioiwainie do­
brze ilnstuje prawdziwe obHcze P. P. S. i jej dwulico­
wą grę.

* * *

Podwbno na ktwie pizy^i-ęgłycli je-sł myśl. aby wy- 
sfajcłiać jedynio repłdki prokuratora i ewentualnie mec 
Szu-rleja. Jeżeliby fzait«oibnoń'cy P. P. S. cłicieli w dal- 
•“zy^uciągu prowadzić dyskusję i pzedłużać w ten 
sposób rozprawę — lama jnizysiięgłycli da znak prote­
stu, opuści salę rozpaw i uniemożliwi w ten sposób 
gadulstwu eizóiiwonych jej .jpuzyjaiciół11.

iWóibee wozornijszego o-lnooizanr.ti konfet'rozpraw y 
«0&4kr.»e zmoiwrt prze-uimięty o jeden dzień. Rozeszły 
się pogłoi (ki, że w kołach miarodajnych pmowiiduiją 
koniec rozpawy dopiero w piątek ub sobotę bież, ty­
godnia. KI. Hr.
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to Francja sprzeciwi się takim debatom.

Londyn. (PAT). Reuter przewiduje, że Niemcy bę- 
uą zaproszone do zjawienia się na Konrerencf! we 
czwartek i że, o ile bedą usiłowały wznowić cało­
kształt sprawy, konferencja będzie prawdopodobnie 
zamkniętą z końcem tygodnia.

W istocie rzeczoznawcy •prawu! franciiM-y i angiel­
scy ograniczyli się do zrtdagowania zalecenia, doty­
czącego wysłuchania Niemiec co do tych punktów, 
kiór<* w tym zaleceniu ustalają. Jedynie plenum kon­
ferencji jest kompetentne do wysłań „ zaproszenia do 
Niemiec, które zostaną wezwane dopiero wtedy, gdy 
sojusznicy dojdą do porozumienia.

•Niemcy więc będą mogli omawiać sposób zastoso- 
wauiąr'i>k«i'U Dawosa, stawianie z ich strony jakiego­
kolwiek ultimatum jest wykluczone.

Jeżeli Niemcy podniosą sprawę opróżnienia wojsko 
wegc Zagłębia Ruhry, to Francja sprzeciwi się tego 
rodzaju debatom, poneważ jedynym przedmiotem o- 
brad konferencji jest sprawa wprowadzenia w życie 
planu Dawesa.

Plan ten pomija rozmyślnie sprawę okupacji woj­
skowej, gdyż jedynie Francja i Bełgja są kompeten­
tne do podejmowania rokowań z rządem Rzeszy w 
powyższej sprawie.

SYLWETKI Z PROCESU LISTOPADOWEGO.

Socjaliści na zamówienie.

Niemcy gotowi do wyjazdu do Londynu
i czekają tylko na zaproszenie.

Berlin. (AW). Rządn iemiecki oczekuje zaproszenia 
na konferencję londyńską po poniedziałkowem plenar 
nem posiedzeniu. Odjazd delegacji niemieckiej nastą­
piłby we środę. Ostatecznie skład delegacj ustalony 
jędzie po nadejściu zaproszenia. Składać się oma bę­
dzie z kanclerza Marxa i min. Stressemanna- jako pa-ze 
wodiiiczącyołi. Nadto ws ztm  ̂ udział: min. -kanbu Lu-

ther, mim. poczt i terenów obsadzonych Hoefle, sekre­
tarz stanu Ritter ii szereg rzeczoznawców z pea-ona- 
Jem technicznym. Koimmlkat biura Wolffa stwierdza, 
iż poiswzegóilne kraije Riaetszy chcą również bronić 
iswycli interesów na konferencji przez udzaał w dele­
gac ji pilnosi się to do Prus, Bawarii i Badenu.

Tylko  o pożyczce, a nie o polityce
chcą m ti& ić  b a n k i e r z y .

Londj n. (AW). Bankier amerykański Pierpont Mor 
m i wyjechał do Europy z Nowego Jorkn. Oświad- 
tył on przi dstawiMelom prasy, iż punkt widzenia 
aunkierów amerykań^iich jest bardzo presty. Chodzi 
n o przedstawienie wamnków, jakie mają być wypeł 
iom dla rynków amerykańskich, jako biorących u- 
ział w pożyczce. Natomiast nie mają zamiaru bawić

się w lakieiś polityczne rady, a tern mniej starać się 
O' przeipro wadzenie swych poglądów w kwestijach poli 
tycznych, a Buki er zy amerykańscy nie mogą zalecić 
Amerykanom pożyczki niemieckiej tak długo, aż 
sprzynreirzeni nie ustalą tego rodzaju polityki, która- 
■by za.pewuiła betzpieczeńśtwo dla subskrybujących.

(P. BOGDANI, OBROŃCA PPS.).

i t t )  n i w
bandy dywersyjne.

Wilno. (Teł. WJ.c Na terenie województwa Nowo­
grodzkiego zjawiły się nowe bandy dywersyjne. Ta­
kież bandy organizowane są po stronie sowieckiej na 
linji województw poleskiego i wołyńskiego.
Wobec tego. że władze miejscowo, jak dotąd, nfe 
uporały się z wymienionymi bamlaani, niezbędne są 
celowe i nergierne zarządzenia władz centralnych, 
któreby kardynalnie uniemożliwiły bezkarne graso­
wanie band dywersyjnych na ua&zj m terenie.
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Przeszło 2 miljony zło tyc h  straty 
poniósł Skarb Państw?

ulik osiiisiw irtiwli l i ; ..On i l i f .
Katem Lee. (AW). Nadużycia w koncernie węglo­

wym „Gaesar Wolhekn" przy wykazywaniu sum po 
datkowych, dochodzą podobno do k *ot bardzo wyso­
kich
Skarb Państwa poniósł wskutek tego nadużycia stra­

tę przeszło 2 miljonów złotych.

podczas, gdy firma cały swój majątek wykapała w 
księgach w sumie około 70.000 złotych.
W biurach firmy urządzane były specjelne skrytki do

przechowywania ksiąg prawdziwych.
Śledztwo w dalszym ciągu prowadzi proktirawor.ja,

Z e  sto lic y  P o ls k i.
POSEŁ RUMUŃSKI W WARSZAWIE FLORESCU,

dziekan korpusu dyąnwm " yozmeg-o w Warszawie, ustę 
piije z zajmowanego stanowiska 1 września r. b. 
“ KONFISKATA „EWANGEiLJT MYŚLI". Komiu.- 
r.jat Rządu na m. sit. Warszawę nałożył areszt ua lip­
cowy numer „Eiwamgelji artykuły p. «t. „Ko-
meintanze do katechizmu" i „Atrybuty Boga". Wy- 
daiwtcy ..Eiwainjgelji Myśli" pociągnięci są równocześnie 
do ódjpawiedziaikności kannej.

SKAZANIE DZIENNIKARZY KOMUNISTYCZ­
NYCH. Na. posiedzeniu warszawskiego sądu okręg, 
rozpatrywanego były sprawy redaktora. pisma komu- 
jnEyicizineg-O' „Słowo Robotnicze", ad roku już zawie­
szonego, p. Eutbauera i redaktora rówinfeż zawieszone­
go ipiiłnia „Przegląd Związkowy", Stanisława Korusa. 
Sąid skaizał p. Neugelbamera na dwa lata- ciężkiego wię 
ziemia z pozbawieniem praw, a p. Korusa na 1 rok. 
Zaznaczyć nałoży, że jest to wymiar kary najwyższej, 
jaką ostatnimi czasy sądy stosowały względem dzien­
nikarzy komunistów.
“ KSIĘGARZE STAWIAJĄ WARUNKI. W związku 
ze .ani osłoniłem dodatku sortyment almego od książek 
ipoilisfeic.h o 10 procent, diowiai Jul jemy się, że pomimo 
definitywnie załatwionej sprawy tej w Ministerstwie 
Przemysłu i1 aHnidłu (księgarze, którzy ad dnia 22 Lipca 
rb. zawiesili już pobieranie wymiieinioneso dodatku 
-ortyimeintowego, uzależniają utrzymanie nadal zniżki 
tej od obniżenia taryf przewozowych na książki i od 
znle-ienia poetalttou obrotowego przy sortymencie. A 
więc sprawa 'została załatwiona definitywnie, czy też 
będą słę jejpcize oidbylwać pertraktacje?

MA TER J AL Y MINISTER ST W A PRACY DLA SE- 
MilNARjUM EKONOMICZNEGO. Min. pracy na sku­
tek inicjatywy profesorów uniwersytetu pp. Krzywic­
kiego, Kowtainedkiiego i Brzeskiego, zezwoliło studen­
tom seimjinarrjum ekonomicznego na korzystanie z ma- 
terjalu Minliisten-itwa dla. i:ch prac naukowych* Chodzi 
w tym wypadku o zailntoretstowamlie młodzieży nraikty- 
cenem życi'em sipołemnem oraz o przygotowanie do 
pracy w sferze polskich problemów sipoleozno-gospo- 
da.rcizych.

ZNIŻKA GEiN OBUWIA W WARSZAWIE. Urząd 
Starszych Zgrounadzienia szewców wa - 'Zawskiioh za- 
wSadlouńił Urząd walki z lichwą, że z dniem 28 bm. 
ceny wszelkiego rodizaju olbuwia zo-itają abnirżone o 5 
do 10 procent.

NOWY TRANSPORT BILONU. W dniach najbliż­
szych przybędzie do Warszawy z Ąogiji nowy trams- 
pont bilonu 1-groszowego w ilości 10 miljonów sztuk. 
Billom t«n po sprawdzeniu -przez mennicę państwową 
niezwłocznie zostainii-e pusiaczmy w obieg.

WYJAZD ŻYDÓW DO PALESTYNY. Wczoraj z 
dworca wschodniego w Warszawie wyjechało 240 ży­
dów do Pailessityny. Wyjeżdżających wśród ogromnego 
harmiideru- żegnały .krany (krewnych i znajomych.

(Szezęśliiweij drogi! — pnzyip. zecera).
ŻYDOWSKA AKADEMJA SYONISTYCZNA. W 

Warszawie odbyła. ,ą;ę w lokatu cyrku uroczysta aka- 
dernja syanistyczna z okazji 204etnlej rocznicy śmier­
ci Heirclla, Zlwróc.iłO uwagę, że w knotkiem zagajeniu 
alkaidemji w żargonie przez Dawidirohna i doktora KJ.1- 
rnela oraz dra Korgrom w hebrajskim i żargonie w ir 
mieniiu drużyny „Haikoah", przybyłej z Wiednia, dr 
Artur Boar odpowiedział w języku niemieckim. Zebra 
ino wii^kiszą snrnę pianięidzy na odibu.diowę Palestyny. 
Orkiedra kluibu „Maikalbi" odegrała. .hatykwoli".

ŻYDZI DLA SWOICH BEZROEOTNYCH. P.rzed- 
istawiiicleile kilku żydowskich towarzystw dobroczyn­
nych odlbyfłi pod przewodnictwem StAckgolda zebra­
nia- w sprawie zorganizowania, pomocy dla bezrobot­
nych żydów. Wobec nieprzybycia niektórych przed­
stawicieli, odiiorżomo zebranie do drnia 28 bm,, n i któ­
re przybyć mają delegaci wszystkich żydowskich to­
warzystw dobroczynnych. Istnieje projekt opodatko­
wania. wszystkich bogatych żydów na. rzecz bezrobot­
nych.

POSTERUNKOWY WARSZAWSKIEJ POLICJI 
ZWYCIĘZCĄ NA IGRZYSKACH OLIMPIJSKICH.
Posterunkowy X Komiisarjaitn poiliicji państw, w War­
szawie. Wacław Okuiliicz-tKoizairyui., wyróżnił się w za­
wodach lekfco-aitileityeiznych na ligrzyskaieh olimpij­
skich w Paryżu. Okiuiliciz-Kozaryn zajął w ostatecz­
nym wyniku zawtodów czwarte miejsce.

POTWORNY StZAiNT AŻ. W  związku z artykułami 
które ukazały siię w prasie warszawskiej, inkryminu­
jącymi rzekomo zbrodniczy czyn. lekarzowi w stosun­
ku dio chorej Sabiny Z., Kasa chorych m. Warszawy 
wyjaśnia aia podstawie posiadanych danych, że oma­
wiany czya nie miał miejsca i że jest to potworny 
szantaż, wobec czego sprawa ta  została skierowana 
do Prokuraitorji dla przeprowadzenia śledztwa i uka­
rania winnych.

Senat uchwalił ustawy językcwe.
A k c y z a  w  K r a k o w ie  i w e  L w o w ie

(Telefonem)
Warszawa, 27 lipca.

Na oisratniem posiedzeniu Searatu przytstąpilonio do 
dalszej dyskiosfi nad diwłema ustawami języi^owemi i 
nad ustawą o szkolnictwie.

Przemawiali «enator tos. MasciejewLcz, Krzyżanow­
ski, KarperowLcz, Pu żak i Błj-skosr. oraz imieiiłiem re- 
feretntów ubtatwy sen. Dobnicki, pocizeim przybtąujiono 
do głosowaulia.

Po odnzucianto wmilosku sen.. Koemera i Czerikaw- 
sktego o przejście do ponząidku dzienmego nad usta­
wami, senatorzy mniejszości narodowych opuścili sa­
lę.

Najpierw odbyło się glosowania nad ustawą o 
szkolnictwie.

i Wszystkie poprawki mniejszości i rezohuje upadły-
Przyjęto poprawkę fcomlifeji i  rezolucję wzywającą 

rząidi, by w wykonaniu ustawy o językach wziął pod 
uwagę sprawę uwzględnienia we właściwej mierze po­
trzeb dzieci obywateli polskich Rosjan w szkołach.

Całą ustawę przyjęto.
Przystąpiono do głosowania nad uotawą o języku 

w administ^acn i samorządach.
Z ważniejszych ^poprawek odrzucono poprawkę o o- 

bwildsfflcizeniaich kiolejawych i pocztowych w dwóch ję- 
izytkaidh. Przyjęto poprawkę, by uistaiwa, obowi^izywałą 
od 1 kwietnia 1925. CMrzucc no w imiieninem głosiowa- 
ndiu 31 głosami pnzecilw 29 popraMcę, dotyczącą języ-

b e d zle  u t r z r m a n a  d o  k o fic a  1 S Z 5  r .
ka urzędowania wenętnzn ego urząd ów gminnych b. 
Galicji wschodniej.

Całą ustawę pirzyjęto.
Przystąpiono do głosowania nad ustawą o języku 

w sądownictwie i proikiuraitarji. Przyjęto poprawkę ko­
misji:, w myśl której ustawa obowiązywać będzie od 
1 kwietnia. 1925.

Ustawę w całości przyjęto.
.Senator Zdanowski referował nowelę uo ustawy o 

finansach komunalnych. Z ważnileji^zycih zmian, pro­
ponowanych przcE kicmic-ję, należy wi*|jomnV:ć. żc u- 
chwalono pozwolić gminom miasta Krakowa i Lwowa 
na dalszy obór akcyzy do końca 1925 roku.

Po dy-kuisjii, w której przemawiali senator Kędzior 
i Stecki, całą ustawę z poprawkami przyjęto.

Obrady nad ustawą o monopolu spirytusowym. 
Przystąpiono do dyskusji nad ustawą o monopolu 

spirytusowym.
'Spralwozdawicą k.omii-iji - karbowo budżetowej sema­

for Adelmamn, wykaizywał korzyści, jaklie sika.rb pań­
stwa. odniesie z proiwaideetniia momopolu spitrytmisiowego 
i puzadlsitawił zmiany, jaikie proponuje kom bja i rezo­
lucję.

W dy-kuąjd senator Puławski (ZLN) moływoiwał po- 
praiwlcę w kwo-tj!' udziału w kosizitaicli (tositaiw kolejo­
wych. Senator Rotenstreiich zaipiowiicdz.iał, że będzie 
głowowa! prizeciiiw ustawie. Następnie prizemaiwiiał sen. 
Dobruciki i senator Połczyński, [Kiczem piosiedzemfą* 
przei-wanlo.

S e n a i za tw ie r d za  10  fio d z. d zie ń  p ra c y  n a  G ó rn y m  S la s k u .
Warszawa. (Ted. wij. Na osfatniem posiedzeniu Se­

natu po przerwie obiadowej przystąpiono do wniosku 
sen. Kopcińskiego (PPS) w sprawie uchylenia rozpo­
rządzenia o dziesięoiogodzinnym dniu pracy na Gór­
nym Śląsku.

Imieniem komisji gospodarczej sprawozdawca sen. 
Średniawski wskazuje, że 'wnioskodawca uważa., ż 
rozporządzenia Rządu są wyłomem w zdobyczach ro­
botniczych i stawia wniosek, by Rząd cofnął te roz­
porządzenia. Komisja Senatu rozpal rzy^wszy tę spra­
wę przyszła, jednak do przekonania, że częściowe 
przedłużenie godzin pracy jest konieczne ze względu 
na bezrobocie i dla tego nie przychyliła się do wnio­
sku sen. Kopcińskiego i Iow.

iW dyskusji zabrał głos sen. Kopciński ' uzasadniał 
swój wniosek.

Minister pracy Darowski oświadczył, że zagadnie­
nie ośmiogodzinnego dnia pracy • ń e  jest naszą spra­
wą wewnętrzną. Sąsiad nasz zachodni, którego go­
spodarstwo wyżej stoi, odstąpił od zasady ośmiogo­
dzinnego dnia pracy. Zmiana ta odbiła s:ę i naszym 
Górnymi Śląsku i znalazła wyraz w międzynamodowem 
biurze pracy. Rząd polaki za pośrednictwem swego 
delegata starał óę o zmianę tej sytuacji, lecz dotyoh- 
e'za« traktowano to jako sprawę wewnętrzną niemie­

cką, Nasiza komisja rządowa do zbadania stosunków 
na Górnym Śląsku przyszła do przekonania, że sto­
sunki te są nie do wytrzymania, Nasz przemysł nie 
mógł konkurować z niemieckim, gdy nasz pracownik 
znalazł się w g-ocszych warunkaich. M'misteir oświad­
cza u końcu: Podpisałem rozporządzenie z terminem 
trzymiesięcznym, z zastrzeżeniem, że w razie zmiany 
stosunków w Niemczech przywrócony /ostanie stan 
dawny. W końcu prosi minister o odrzucenie wnio­
sku sen. Kopcińskiego i o przyjęcie wniosku komisji.

iW dalszej dyskusji za wnioskiem komisji a- przeciw 
wnioskowi son. Kopcińskiego przemawiali sen. Ko­
walczyk, Hempel i Średniawski.

Przeć'w wnioskowi komisji a za wnioskiem sen. 
Koipci liski ego przemawiali sem Osiński, Kierczyński 
i Misiołek.

W głosowaniu wniosek komisji uchwalono, wnio­
sek sen. Kopcińskiego odrzucono.

Przystąpi ono do dalszych obrad nad ustawą o mo­
nopolu spirytusowym i po przemówieniu sen. Adel- 
manma w głosowaniu całą ustawę o monopolu przy­
jęto.

Następnie sen. Kędzior referował budżet msnCat«r- 
etwa robót publicznych. Gło.śO'wanie odroczono do na- 

l stępnego posiedzenia.

Awantury komunistyczne na Pawiaku.
Warszawa, 26 lipca.

Gnegidaj w gołdiżiinaie.h piopółniidniitowycih w wiJęaie- 
s nl.iiu wan-tzawsikiiem przy ul. DzieLneij Nr 26 jeden z 
więźniów politycznych na uczynioną mu w grzecznej 
formie przez naczelnika więzienia uwagę, zachował 
się grubjańsko, wotbcc czego został ukarany 24-go- 
dzinnym aresztem.

'Pozostali więźn iowiie polit.yicizjnr, ujmując się za. t'0- 
wttiirzy-izeim. wszczęli hałaio, stukając w podłogę i drzwi 
stoikami i podnosząc gwałtowne oki zykii. Na skutek

tego, znaijidiującóisiię w sąsiieiln-iem więzieniu kohiecem 
przestępczynie poliitj cme, w szczęty również demon­
stracyjne okrzyki i stukania.
■ ■Zgodnie z poleceniem prokuratora, zarówno 'więzie­
ni. mężczyźni i kobiety, którzy zaiolnotwali, się niespo­
kojnie, rozmieszczeni zostali w pojedym zych celach, 
skąd również nie przestawali wydawać okrzyków. W 
związku z tern więźniowie pofttycani ogłosili głodów­
kę.
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Przed Trybunał opinji publicznej!
Bandytyzm  dziennikarski
1  orgi!« goto Iouigo i g M i m

uprawia
świadomie oszczerstwo.

Kraków 29 lipca.
Do innych nieuczciwych metod, używanych przez 

„Ilustr. Kurjer Oadżiemny" w wallice z pismami', któ­
rych AenkweniejL się obawia, przybyła jenzeize jednia.: 
KORZYSTANIE Z FORMALNYCH BŁĘDÓW DRU­
KARSKICH W TEKŚCIE PRZECIWNIKA CELEM 

PODSUWANIA MU NIECNYCH ZAMIARÓW. .
Tej metody dotąd nie używał żaden z dizlemmlikow 

krakowskich, ale użył jej organ pana Ma*-jama Dą­
browskiego, napulfcsizy ma nań w swym numerze z 
( Im  27 hm. z okazji t. ziw. ,ykaszitoiwego“ błędu dmu- 
katskiego, ja/ki zaikrailł się uio przed rukowamiego w 

-i,Gońcu Krakowskim14 fejtetonu K. Makuszyńskiego, 
pt. „Aż do śmiert i i poza śmierć".

Guyihy w nmiej-izym wypadku chodiznilo tylko o nas, 
odpowiedzie]'byśmy a tę wjrręraią naipaść, po­

dyktowaną prwz IniLzfcio pobudki kiomlkuremicyjee, po- 
gardiliwem milczeniem. Ponifreiważ jednak jest ona ta­
kże amutnvm objawem

ZDZICZENIA NASZEJ PRASY, 
przeto musimy ją jaknajf'Umiej napiętnować publiez- 
nie.

Spłoszeni osiŁaitniietmi ham ow aniam i działacze ko- 
munits<tjnctzini starają się banMej zamaskować siwą ro­
botę. wyszukując miejsca i instytucje mniej kontro­
lowane przez policję, jalk

gmachy i ządowe i uczelnie.
Jednem z takich gniazd komunistj ciznych stal się 

„Uniwersytet Ludowy", 
będący formalinie ekspozyturą P. P. S. Korzystając 
z tej „fermy1 komuniści urządaSli sobie w uniwersy­
tecie ludowym swój sztab knerainy. Schodzili się tam 
rzekomo na wyikłaidy, prowody rzy kojnumistyczni, pra 
wie jawnie i tnadując i agitując wśród słuchaczów u- 
niwersytetu,

zni<sili broszury, książki komunistyczne, najczęściej 
rosyjskie, rozdawali świstki i odby wali posiedzenia 

i narady.
I taim jednak odnalazła ich policja poUtycizina i ome- 

gdaij dokonała. roizgromu śród komuniiistów. W ręce 
policji wpadł gruby „łup" „żywy" i mant wy, w po­
staci odezw, broszur, dokumentów i wielu gmuibych 
ryb komunistycznych. Oczywiście „ttniiiwensyteł,11 zo­
stał zamknięty.

Ten rzekomy puzyibyttelk oświaty był metylfco przy­
bytkiem agitatorów, ale również i

centralą szpiegowską.
Schodzili się tam szpiedzy bolszewiccy, zamieszkali 

w Warszawie, oczywiście nielegalnie i występujący 
pod maską agentów handlowych, kupców itp.

Warszawa. (Teł. W!.). Z miarodajnego źródła do­
wiadujemy się, żie w związku z aferą szipiegowiską 
wykrytą w pow. Nieśw .eskirni

dokonano dalszego anęsżitofwjaniia szeregu osób.
Na ślad organizacji .zp:egowskiej niaprowadzSła a- 

resztowana służąca, która dostała się na shiżbę do 
jednego z przedstawicieli administracji.

nśj „Cyniczny dowcip11, posiada taiki zasób cynizmu, 
że odważa się

ŚWIADOMIE POPEŁNIAĆ OSZCZERSTWO,
insynuując niam zamiairy drwiln. z meiseiczęsnej Stam- 
slalwy Umińskiej iltd. na podśtawic jednego błędiu 'dru­
karskiego.
TO JUŻ JEST PROSTY, NIEPRAKTYKOWANY 

DOTĄD BANDYTYZM!
Oiekawa rzecz, co powiediziłałałalby redakcja tegto 

„iszaeowinieg y  organu, gdyiby jakieś inne pismo, ko- 
koirzystając z błędów drukanskkb, od których się roi 
w „Iilustr. Kurjerase Codziennym", chwyciło siię tej- 
sarnej metody insynuowania, mu zamiarów, niiezgod- 
inych z etyką?...

ALE PISEMKO PANA MAR JANA DĄBROWSKIEGO 
NiIE POTRZEBUJE OBAWIAĆ SIĘ TEJ EWEN­
TUALNOŚCI. BO NA TAKI POSPOLITY BANDY­
TYZM DZIENNIKARSKI TYLKO ONO JEDNO 

MOŻE SIĘ ZDOBYĆ.
Fakt tego band) tyzrnu czytający ogół niezawodnie 

oceni tak, jak na to zasługuje,

'Wśród takich agentów handlowych, a właściwie a- 
genitów szpiegowskich,

wpadł w ręce policji nielada ptaszek, 
nfojaiki Samuel Gołdyn. Zawsze elegancko ubrany i 
wygolony Gołdyn występował jako kupiec, stojący na 
czele firmy handlowej „Z. T. H.“ — Związek Towarzy 
suwa Handlowego, posiadał luksusowe mieszkanie i 
samochód.

Gołdyn przybył przed niedawnym czasem z Bolsze- 
wji i zdołał nawiązać stosunki handlowe z Kcznemi 
firmami żydowskiemi, a nawet polskiemu Pod bez­
pieczną przykrywką handlu ze Wschodem Gołdyn 
prowadził centralną „pocztę" wymienną z Roiszew-ją, 

wysyłając do Moskwy raporty i materjały 
szpiegowskie,

a stamtąd do Polski odezwy i literaturę bolszewicką.
Jednego raiziu kupca Gołdyna na pograniczu napot­

kał przypadkowo jeden z reemigrantów polskich, któ­
ry dłuższy czas był w Bolsizew'ji i zdębiał z (burze­
nia i przestrachu, zobaczywszy

komisarza czrezwyczajki, Samuela Gołdyna, 
którego spotykał w Mińsku i Smoleńsku oraz na fron­
cie, gdzie na samej granicy Gołdyn długi czas para­
dował w mundurze sowieckiego komisarza wojskowe­
go i czekisty i
był bezlitosny dla wszystkich Polaków, którzy wpadli 

- w jego ręce.
Policja, polityczna trokow e ulokowała czekistę w 

v, lezieniu i skiupn ..tnie bada jego dawniejszą fronto­
wą działalność w czrezwyczajce.

Władze bezpieczeństwa są jiuż również na tropie 
organizacji szpiegowskiej, której dziełalność wskazu­
je na kontakt z organizacją band dywersyjnych do- 
konywującycfa ostatnio napadów na miejscowość1, 
położone w pobliżu granicy sowiióckłej. Kontakt ten, 
według posiadanych przez nais fnronmaicji. nie ulega 
najmniejszej wątpliwości.

I  zie m ie  P o ls k i*
WALKA Z PRZEMYTNICTWEM NA GÓRNYM 

ŚLĄSKU. Ochrona granicy celnej na Górnym Śląsku 
jeai szczególnie trudna ze względu na ulgi celne, któ- 
re musiały być przyznane ludności na mocy umotwy 
gernewtkiej. Rozwinęło kię też na tern tle przemyt- 
mtotiwo; kitóre 'przybrało w ostaitnicli czasach talk sze­
rokie roizniliary, że zaszła potrzeba powołania do 
wałki z nrem kiumci-arza nadziwyczajnego. Komisa­
rzem tym .ziofsita.ł dyrekitOT dyrekcji ceLnej w Mysłowi­
cach p. Dębick1, który w najbliższym czasie rozpoczy­
na dziiełałność. Ze względu na sanację 6kanbu wailka 
z przemytnictwem mnisi być prowadzona, ze szczegól­
ną uisiłintością.

WIELKA AFERA S2MUGLERSKA. Prowadzone 
w Katowicach śledztwo w sprawie przemycenia 6-cin 
wagonów jedwabiu doprowadzało do wykirycaa afery 
szm.uglerslk.iiej o niebywałych roizmiaira/ch. Okazało się, 
że kupcy żydowscy i niemieccy przemycili z Bytomia 
do Katowiilc w ostatnim ktwairtalle 20 wagonów jedwa­
biu, -bielizny, galainferji i t. p. Wobec tego, że cło od 
■jednego wagonu wynosi jeden mffltjnm zł. skarb Pań­
stwa. pomiiósił olbrzymie straty. W aferę wmieszanych 
jeijgt woali# urzędników 'celnych i ikolejanzy talk pol- 
skiiicłi, jalk i niiómiiieclkich. Po stronie nfiemieckiej are- 
eżtiolwanio Miku ceCnćlków i koflejarzy, po stronie pol­
is kie j około 80 imzędnilków' kolejowych. Dalsze sleldz- 
twio. prowadzi policja i dyrekcja ceł, kióra bada rów- 
noioześnie w-ywolklość sizlkód.

NOWA KLĘSKA ZAGRAŻA LASOM W POZNAtf- 
SKIEM. „Dzienniilk PoznańsIkB11 domosż że po Męscc, 
Iktórą laisom w Poaniańisfcilm .wyrządziła .sówka- chioj- 
nówkat, za>graża lasom nowa' klę^lka w postaci mnisżki 
brodniliczlki, która piojalwilla się w zaFitraMz&jąicej ilo­
ści

Z RUCHU ROLNEGO NA POMORZU. W ywiąziku 
z pogarszającą się sytuacją wśród 'lobotntków rod­
nych na Pcmorzu cenitraila. Zw. Rob. Roln. w Watrsiza- 
wiie 'Omawialla. sipraiwę żliilkiwiidiowamia samorzutnych 
istraljkófw. rozpoczętycli ]nzez poiizicizegódne lokalne 
izwiążki.. Na lniejisicc wysłani1 zo t̂afa. delegaci Cenfirałi. 
»Oipróez strajków rodnych na Pomorzu wyłamał się z 
oid urnowy 'Zbiiorpwej jeden z foliwarlków w okodicy 
Błotnlia pod Wanwzalwą.

ZNIKANIE BILONU Z OBIEGU. Prasa lubeiisika no 
t.ujo charakterystyciziny objaw. Mianowicie wypuszcza 
ny codziennie przez bank państwa bilon metalowy 
znika między ludność i mimo fcrzytygodniowego termi 
nu od ohnrili wypuszczenia Iddonu, do rzadkości nale­
ży otrzym ane metalowego pieniądza od prywatnej 
osoby. Jacyś podejrzani ludzie wykupują metalowy 
bilon od osób prywatnych, płacąc za monety niddiowe 
i bronzowe po 10 i 20 proc. więcej bilonem papiero­
wym. Nie wdając się na razie w poszukiwanie przy­
czyn tego, zwinVić należy uwagę władz, by zabroniły 
dokonywania tego rodzaju manipulacji.

SAMOBÓJSTWO Z NĘDZY. Onegdaj znaleziono 
na touze kolejowym koło Zborowa, zwłoki Mikołaja 
Sawiczyna, robofmitka z Drohobycza, przez które prze­
jechał pociąg towarowy, zdążający ze Lwowa do Tar­
nopola. U denata w kieszeni znaleziono dwie cbusrtecz 
ki do nosa, portfel ceratowy próżny, lusterko rozbi­
te, w czapce zaś kartkę z napisem Mikołaj Sawezya 
z Drohobycza, ul. Boryisławiska 7. W dniu krytycz­
nym widziano denata wałęsająoegoi*feię bez celu po 
stacji kolejowej w Zborowie, w Młynowcach zaś po­
zostawił u szynkarza kartkę z adresem: „Olga Kro- 
piwniefca, ul. Borysdawiska 7“ z tern, że gdyby się 
ktoś spytał o niego, ma mu szymkarz kartkę tę oddać. 
Dowodem samobójstwa była nędza i brak zajęcia.

O WOLNY WYWÓZ DRZEWA OPALOWEGO.
Postulaty cfer kupców i: przemysłowców drzewnych 
w  do wodnego wy woziu drzewa opałowego okazują 
siię trudnem dio zrealiiizówania. Drzewa opałiowegio w  
Dolsoe ogółem roidufcuje się znacznie mniej, niż wy­
mość izaipoitTizólKOiwaniie. Bralk drzewa opałowego oJb1f- 
eza. się na olkoło 1,000.000 metrów siześć. Natomiast 
zdarzają się wypadki, awłasacza w wxtj-ewó;datwaioh 
wsichiodnich oraz w Karipaitacłt —lokalnej naiclpnoduK- 
pa, która wobec drożyzny frachtu nie może być wy­
wieziona. Z uiwagi' na skreślenie całlko'Wi'te. drzewa 
opaloiwegto z listy towarów zakazanych do wy wozu 
:-fory zatjiiteresorwane uważają za- rzecz niesłuszną, na- 
tomiaat nafleżałioby zwolniiić imidywiiidualnie i pnzy nfe- 
wysdkii'ej oplaicic wywoiziowej te partjei, które ze 
wzg-lędu na tairytfę koile.joiwą nie mogą być przewie­
zione na potrzeby rynku wewnętrznego.

BUDOWA SKŁADÓW AMUNICYJNYCH W GD AŃ 
SKU. Roizpjiuzęto w Gdańsku przóbudowę Wester 
Plaitte na składy amunicyjne. W tym celuj pobl^ki la­
sek częściowo już został wycięty. Kweisitja ewakuo­
wania domów w najbliższym czasie będzie rozstrzy­
gnięta. Koszta budo'wy tycih składów -wynoszą około 
6 miljonów złotych. Do polony ponosi je W. Miasto 
Gdańsk. .

Autor odnośnej, kuirjeiikowej notatki, zaitytułowa-

Aresztowanie komisarza czrezw yczajki.
‘Oczywiście żyda. —  Dla zamaskowania swojej roboty założył przedsiębiorstwo handlowe.—

Co się dzieje w Uniwersytecie Ludowym?
Wanszawa, 28 Lipca.. |

Nowa afera szpieaowsha.
Aresztowanie za działalność szpiegowską na rzecz Sowietów,
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Tragiczny zgon abiturienta gim n.
W. ubiegłą niedzielę odebrał sobie życie wystrzałem 

rewolwerowym! skierowanym w usta, hbiturjem gimrn

K R O N I K A .
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

■We wtorek: .Jtłgoletto".
We środę: „Tajemnica Zuzanny" i ..Pajace'1.
W e oz/wart-ek: „Faust".

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH. 
Promień: „Prawda", dramat w 6 aktach.
Reduta: ,,Trzy kobiety, czyli zemsta na uwodzicielu".

Wspaniały dramat w 7 aktach.
Sztuka: „Grzechy Zuzanny".
Uciecha: „Po balu maskowym", dramat w 6 aktach. 
Wanda: „Walka czterech", dmamat awant. w 6 aktach. 
Warszawa: „Szalone kobiety w mieście gry i hazardu"

(2 ser je).
Zachęta: „Walka o testament". (Charry Peil).

WOJEWODA KRAKOWSKI KOWALJKOWSKI rozpo­
czął kilkutygodniowi urlop. Kierownictwo Województwa 
objął naczelnik Wydziału Michał Zarwadzki.

ODZNACZENIE. P. dr. Marjan Linde, prezes pokko-ni- 
muńskiego Tow. akc. „Połono-tRoniana" w Bukareszcie, 
odznaczonymi został komandor ją gwiazdy rumuńskiej za 
e as łut'i położone celem pogłębienia stosunków liandlo- 
iwych między Polską a Rumuriją.

GOŚCIE WĘGIERSCY W KRAKOWIE. Dziś, wtorek 
ra-ruo przy bwya do Krakowa w drodze powrotnej 7. kra- 
jów nadbałtyckich wycieczka 10 profesorów węgierskich 
w towarzystwie akademików z Szeged yn-u pod lirze wodni 
ctiwern prof. Uniw. dra Koaffitowkaa-. Wśród aiczestnikóiw 
znajduje się znakomity podróżnik po Dalekim Wschodzie, 
b. Prezydent Ministrów i prof. Uniw. hrabia Paweł Tele- 
ki. Goście będą na. diwoireu powitani przez Komitet. Zwie­
dzą oni w dniu dmsiejsz\im osobliwości naszego miasta 
i wyjadą okrętem .do Tyńca, jutro, tj. we środę na ich 
cześć odbędzie się o godzinie 12 powitanie przez Umiwer- 
eyitet Jagielloński w Auli. Wieczór spędzą goście w- tea­
trze. Czwartek poświęcony będrzie wycieczce samochoda 
mi do Swosizoiwic.. Świątnik, Piasków- Wielkich, gdzie wy­
cieczka gościć będzie u p. Bierzwińskich oraz, do Wielicz­
ki celem zwiedzenia salin.

BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA LWÓW—WIEDEŃ. 
Dyrekcja Kolei państwowych w Krakowie komunikuje: 
Od dnia 25 lipea do 31 sń mpnia br. będizie pMy pociągu 
Bukareszt.—Berlin nir. 302 biegł wagon bezpośredniej ko­
munikacji 1 i 2 kilasy Lwów—Wiedeń, który przejdzie dio 
poc. osob. n,r. 122 (odjazd z Krakowa 17.45) do Dziedzic, 
a w Dziedzicach dio poc, poęp. nr. 108 do Wiednia. W kie 
runku odwrotnym będzie biegł ten wagon przy poc. nr. 
107 (121) 301 z Wiednia do Łonowa.

JAKIE PODATKI PLAUĆ MAMY W SIERPNIU. Mi 
nistęrst.wc skarbu przypomina płatnikom, że w mies>iąc-u 
sierpniu br. przypadają do aaplaity następujące ważniejsze 
podatki hsapóśre.dmie:

1) w podatku giruntoiwyim spłata 1-szei raty 100 proc. 
podwyrżkis o ile dotychczas nie została uiszczoną ani odro 
ezoną oraeezeniem właściwych władz skarbowych:

2) w podatku pnzemyisłowyan wpłata miesięcznego po­
datku od obrotu osiągniętego w lipeu br., a nadto cło 20 
sierpnia spłata drogiej połowy dopłaty do ceny świa­
dectw przemysłowych i kart rejestracyjnych;

3) w podatku dochodowym winna być wpłaconą do 24 
sierpnia, ostatnia jedna czwarta część j odatku przypada­
jącego od ẑ znaanegio dochodu ora rak 1924.

4) nadto płatne są podatki, na które, piatnicy otrzymali 
nałeżytości płatnicze z teiminem płatności w isieiąmiu bat

FAŁSZYWE PIĘGDZIESIĘt HiO-GROSZÓWKl. Ukazały 
się w obiegu aż dwa rodzaje fałszywych monet 50-giro- 
sraowyicih. Jeden, typ falsyfikatu 'wyikionany jest z cymy te­
chnicznej z pewną doinieszlkę ołowiu, wskutek tegio ma 
wygląd biało-żóltawy i nie jest- taik mistetftfe wykończo­
ny, jak monety auteatyesane. Falsyfikaty te najskutecz­
niej dają się rozpoznać po szorstkim kancie i chropowa­
tym wyglądzie. Drugi: typ falsyfikatu, wykonany jest bar­
dzo nieudolnie z odlewu ołowianego', wskutek czego wy­
gląd ma ciemny bez połysku. Monety te posiadają rów­
nież pewnie usterki w rysunkach, wobec ozeigo łatwe są 
do rozpoznania.

ZWIĄZEK OCHRONY LOKATORÓW z ulicy Batorego 
i. 6 został przetriesiiony dio nowegio lokalu plac Matejki 
1. 3. Udziela bezpłatnych pc rad swoim cziłonikom w spra­
wach mieszkaniowych. — W najbliższych zaś dniach u- 
dizielkać będzie również bezpłatnych porad i wyjaśnień w 
sprawach .podatkowych.

WISIELEC. Wczoraj rano znaleziono w parku mnej- 
słkiim na Krzemionkach zwłoki mężwzyzny, wisizące na 
drzewie. Po zbadaniu okazało się, że są. to zwłoki Edwar­
da Nalberta., chorego umysłowo, którego kilka dni ternu 
(wypu^zcz/iiio z Kobierzyna.

OBŁAWA POLICYJNA. W nocy z 26 na 27 hm. prze­
prowadziły organa policji pań twowej na tereuie I-go ko- 
misanjatu obławę, w trakcie której pi zytrzymamo kilka­
naście osób.

NAPADY NA POCIĄGI CIĄGLE JESZCZE NIE USTA
J Ą  Co pewien czas kroniki policyjne notują napady ban 
dyckie t.a .pociągi towarowo, których dt komujc jakaś zor 
gank owara i nieuchwytnna szajka bandytów w okolicach 
Krzeszowic i Zabierzowa. Dotąd policji nie udało się wy­
kryć ani razu sprawców tych napadów, co d ost-te^ i e 
jasno mówi o ,,iprawności‘‘ naszej zanglizowanej policji.

Nie dalej, jak wczoraj wieczorem, znowu .dokonaino na­
padu na pociąg'.

Oto około godziny 23 wieczorem napadło kilku osobni­
ków na pociąg towarowy w biegu między stacjami Zabie­
rzowem a Krakowem. Osobnicy ci .wskoczyli na jeden z

W łotLajniera Emimoiwfcz, syn znanej rodziny obywa­
telskiej w7 Krakowie, a brat zgasłego przedwcześnie 
utaiewt cwanego poety.

Samobójstwo .popełnił w następujących okoliczno­
ściach: Przed kilku dniami miodizieńec wyjechał do 
Dziekanowic, zaproszony przez właściciela tego ma­
jątku, p. F., z okazji rocznicy urodzin syna państwa 
F., również aKturjenta gimn., z którym zmarły utnzy 
mywał zażyłeęsłosuniki. W towarzystwie kilku kode-

wagonów pełnych, wyłamali drzwi i rozbili znajdujące 
się tam skrzynie z towarami. Szkoda jest olbrzymia, — 
Na razie wyniki śledztwa odnośnie d;o tego, co skradzio­
no > w-, jakiej ilości, z niewiadomych powodów trzymane 
isą w tajemnicy.

SCHWY TANIE UMY SŁOWO CHOREGO. YYęraoraj przy 
trzymano Salomona Wassertheila umy.słowo-chorego, o 
którego zaginięciu zgłosili rodzice kilka dni temu.

NAPAD BANDYCKI. Nocy dizisie” szej robotnik Knupik 
Gustaw został napadnięty przez kilku opjpaików, z, któ- 
nch  jeden przebił go nożem, poczem napastnicy zbiegli, 
uupiaa opatrzyło pogotowie ratunkowe.

BŁOGI SEN. Antoni Weeołow^ki zgłc.sił, że gdy dnia 
.26 Inn. wieczorem zdrzemnął się na ławce na plantach 
o-bok teatru, skradziono, mufa uogi jednego trzeiwika. oraz 
z kieszeni sunnę 24 zł.

NOŻOWNICY PRZY ROBOCIE. (KO). Onegdaj został 
]K)raniony w twarz i głowę robotnik Wawitizyniee Nowak, 
(zamle,sikały priy ulicy Ustroń przez kilku o,pn-s(zików 
w itójce na ul. Brack;ej o gode. 11 w nocy. .JBohaterami" 
'z;ijęta się policja. Jak widać z zaszłego wypadku, to or- 
gje nożo.wniików prześladują i śródmieście Krakowa.

DLA CIERPIĄCYCH NA ZATWARDZENIE.
Powszechnie znane ze swej skuteczności pigułki 
francuskie Cascarine-Leprince znajdują się w 
sprzedaży we wszystkich aptekach i składach 
apteczLych. 6518

R O Z M A I T O Ś C I .
POŻAR KABARETU W WIEDNIU. Ubiegłej nocy 

spłonął w YYiedaiiu kabaret „Olimpya". Przyczyna po­
żaru nie znana.

PORT KLAJPEDZKI dał Litwie 1.068.410 litów 
• dochodu z opłat,Celnych, co stanowi bardzo1 poważny 

twlz/ał w ogólnych dochodach z cła. które uyrażają 
■się sumą 3.9 milj. litów. Mimo ogh sronego w Rotsji 
bojkotu gospodarczego Niemiec ..Ceutrosojusz'" wy­
słał do Rzcsizy większy transport jaij.

WIDMO GŁODU W ROSJI. Sekretarjat Centrałne- 
gu Komitetu rosyjskiej partji konuinistycznej tyydał 
odezwę wzj wającą wszy: tik' 7 organizacje partyjne do 
|visTOjJdziałania z nządeni u e  walce z iiosuchą. Wsku­
tek nieurodzaju na południowym wschodzie zbiór te ­
goroczny zmniejszy się o. 100 do 150 miljotnów pudów 
aboża, Częściowy nieurodzaj może spowodować sze­
reg- pioważnych trudności. Władze postanowiły u-diz?e- 
lić obszarom dotkniętymi nieurodzajem pożyczki na 
nasienie w wysokości 30 milj. rubli, tudzież kredytu 
na inwentarz żywy i mai"wy w u ysoaości 8 milj. ru- 
bli, nadto pomocy aprowizacyjnej w kwocie 20 milj. 
rubli. Wreszcie w strefie nieurodzajnej część .wiosenni 
st-wa ma być zwolniona od padatku rolnego. Przepro­
wadzenie tej akcji pomocy wymaga współdz'ałauia 
wszystkich organizacji partyjnych i w tym celu Cen­
tralny Koaniiteit postanawia odpowiednio wzmocnić 
aparat lokalny partyjny w okolicach nieurodzajnych 
i 1'ozpocząć wśród luduo^ści miejscowej propagandę 
:za Wi-ipółidziałamiem i popieraniem zarządzeń władz.

SĄD GUBERNJALNY W KIJOWIE rozpoczął roz­
począł rozpatrywanie spTaiwy Dobrowolskiego, Petro- 
iHzenki i Arttemov\iskiego, oskarżonych o udział w Ko­
mitecie powstańczym Ukrainy .prawobrzeżnej, propa­
gandę autysowiecką i werbowanie członków do tej 
organizacji.

W CHARKOWSKIM PROCESIE INŻYNIERÓW
ordkurator dowodził, że Gu.jafcow do końca był kontr 
rewolucjonistą, gdyż odwiedzał poselstwo polskie. Wy 
rok skazpje Gnljakowa na nowyżiszy wymiar kary, 
kltóry jednak z powodu trwałości władzy sowieckiej 
został złagodzony na lat 10 więzienia. Pozostali trzej 
inżynierowie skazani zosatli na 7, 5 i 2 lata, sekretarz 
zarządu na 2 łata, żona Gnljakowa na naganę publi­
czną.

gów i koleżanek bawiono się pod okiem kilku star­
szych osób. Młody desperat, nie zdradzając żadnych 
oznak zdenerwowania, wyszedł w trakcie zabawy do 
parku, skąd w jakiś czas potem rozległ s:ę strzał sa­
mobójczy nieszczęśliwego młodzieńca.

Powody roz.piae;zliwcgo kroku nie są znane.
Tragiczna i zagadkowa śmierć Eminowicza wywo­

łała w mieście naszem duże wrażenie, zwłaszcza, że 
rodzina Eminowiczów .-traciła kilku -ynów w równie 
tragicznych okolicznościach.

MIĘDZYNARODOWĄ KONFERENCJĘ GÓRNI­
KÓW REWOLUCYJNYCH otwarto wczoraj w Mo­
skwie z udziałem delegatótw związku republik sowie­
ckich, Angljł. Francji, Niemiec, Czechosłowacji, Pol­
ski, Belgji, iHiszpanji, Ameryki, Kanady i Hula.udji.

RZĄD RUMUŃSKI OGŁOSIŁ STAN OBLĘŻENIA 
NA WSZYSTKICH TERYTORJ ACH RUMUŃSKICH, 
gdzie obowiązywał on w kwietnmi br. Komendant- 
wojsk w Buka.reśzcie zabronił wis.zełkich zebrań pu­
blicznych, które mają na celu krytykę istniejących 
urządzeń prawnych lub państwowych.

Polscy oficerowie u króla Serbów i Chorwatów
Warszawa. (AYY7). YV ubiegłym tygodniu tlełeg. by­

łej polskiej konferencji wojskowej zorganizowanej na- 
iziemi rosyjskiej w łatach iwiieikiej wojny w osobach 
byłego dowódcy majora Stefana Prądzyńskiego, b. 
zastępcy dowódcy majora Remiigjutsza Kw iaitikiowskie - 
go, redaktora .łPodski Zbrojnej", członka dowóclatava 
konfederacji kapitana Henryka- Snc.heńka-^nche.oikie- 
go i kieirowuuka bawiącej obecnie w Jugosławji pol­
skiej wycieczki oficerskiej maj.oFa Longipia I>aana, 
była przyjęta na aunljencji przez k.róła Serbów7, Clior- 
warów i Słoweńe-ów, Aleksandra I-go w saili recep­
cyjnej pałacu IcróJewi-kiego w Belgradzie.

'Delegację przedstawił królowi zastępujący nieo­
becnego posła polskiego w Belgradzie sekretarz I—zy 
poselstwa p. Tytus Komamicki, poc-zeni major Stefan 
Prądzyńskj wygłosił po francusku przemów ienie do 
króla, wręczając mu odznakę honorową polskiej kon- 
tederacji wojskowej, oraz arty«ij7apWe wykonany dy­
plom.

Podziękowawszy za odznakę i oświadczywszy, że 
jest tem bardzo w.zrószony. Król zatrzjmał reprezen­
tanta Rzeczypospolitej i delegację oficerską na au- 
djencji bliisiko godzinę, żywo i serdecznie rozmawia­
jąc ze wszystkimi.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
OLBRiZYMI POŻAR W SALONIKACH.

Wiedeń. (AW). .Nette Frede P resse" donosi z A- 
ten , że w Salonikach wybuchł olbrzymi pożar,, 
k tó ry  zniszczył całą dziekueę Vard;are. Szkody 
wynoszą kilka miljonów dolarów.
RUMUNJA WYDALA BOLSZEWIKÓW ZE SWYCH 

GRANIC.
Wiedeń. (AYV). ..Die Stimde" donosi z Buka­

resztu, że na  podstawie zaosto-zonego stajni oblę­
żenia dokonano wozoraj iv Galasu, Braile, Jas- 
taeh i Kiiszynowie licznych aresztow ań przywód­
ców związków zawodowych. W  Kiszyniowue ża- 
sekw7estrowaa>o do robotniczy i skonfiskowano' na 
rzecz państw a m ajątek Związków Zawodowych. 
W Siedmiogrodizie zm ił.taryzowano szereg przed­
siębiorstw przemysłowych, objętych strajkiem  ro­
botników. Na ogół m ają władze wydalić z granic- 
Rumunji 1.500 aresztowanych.

G I E Ł D A *
GIEŁDA ZURYCHSKA

Zam knięcie giełdy: Holatndja 207 j pięć ósmych; No 
wy Jork 543 i pół; Londyn 23.91 i pół; Londyn 23.91 
i pół; Paryż 27.75. tAŁdjołan 23.52 I pół; Praga 16.15., 
Budapeszt 0.0069. Bukaresztu 2.35; Belgrad 6.45; Sof ja 
3.97; YYiedeń 0.0076 i pół.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Czeki: Nowy Jork 5.18 i pół; Londyn 22.79; PaTyż. 

26.40 i pól; Praga 15.40—15.12; Włochy 22.47 i poł; 
Belgja 23.85. Holandja 199—197. ‘ -

'Miijomówlka 0.67— 0.69— 0 j 6 8 ;  Pcżyczka złota 6.70r  

Pożyczka dolarowa 2.65—2j60.
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Echa tragedii paryskiej.
Jak się odbył pogrzeb śp. J. Żyznowskiego. — Dyskusja oa łamacb prasy paryskiej na temat: Jaki tos

czeka nieszczęśliwą drugą ofiarę tragedji. — P. Umfńska pozostanie na wolności.

Co słych ać w  św ie cie ?  ~
MANEWRY MORSKIE FLOTY ANGIELSKIEJ.

Jak już doniosły depesze, onegdaj przy mglistej po­
godzie odbyła się parada zjednoczonej floty angiel­
skiej na wysokości Spitliead. Defilowało ogółem 196 
okrętów z załogą 30.000 ludzi. Jacht królewski, w 
'którym m łjdow ała się cała rodzina, fcnMewska. pły­
nął wzdłuż wyciągniętej liuji okrętów i towarzyszyła 
nwt eskadra hydiroplanów wojskowych. Gdy jacht do­
płynął do okrętu admiralskiego cała fiota oddała sal­
wę królewską. Wieczorem wszystkie okręty były 

"wspaniale iluminowane. Na jacht królewski przybyli 
wszyscy delegaci państw sprzymierzonych, będących 
w Londynie.

KOPUŁA KOŚCIOŁA ŚW. PIOTRA ZAGROŻONA.
Komitet konserwatorski budynków Watykanu, które­
go prezesem jest kardynał Merry de Val, stwierdził, 
iż na kopule kościoła św. Piotra powstał cały szereg 
usterek, które wymagają naprawy. Wiadomość po­
przednia, jakoby uszkodzenia te zagrażały kościołowi 
jest przesadzoną. Odpowiednie reparacje będą mogły 
być podjęte dope.ro po ogłoszonym „świętym roku“. 
Kardynał, prezes komitetu zamierza powołać na tfen 
cel grono, złożone z architektów różnych narodowo­
ści dla zaznaczenia, iż kościół św. Piotra jest własno­
ścią całego świata katolickiego.

KATASTROFA POWODZI W CHINACH. Jak do-
s-zą dzienuki, katastrofa powodzi, jaka nawiedziła 
Cluny półn. przybiera wciąż groźniejszych charakter. 
W prowincji Tszili rzeka Honho i Peiho wystąpiły z 
tam ochronnych. Miastu Tentsin, które liczy prawie 
mdjon miewakańców. gnozi katastrofa.

WALKI WOJSK FRANCUSKICH Z POWSTAŃ­
CAMI W MAROKKU. Jak donoszą w Marokku koło 
Rabat przyszło do walki między wojskiem francu­
ski em a powstańcami niarokkańskemi. Po stronie 
francuskiej ma być lo  tu żołnierzy zabitych, a 29 ran­
nych. Straty powstańców poważne. Urzędowo wyja­
śniają, iż walki na północ od Fezu powstały skutkiem 
przekroczenia przez powstańców granicy strefy hisz­
pańskiej. Powstańcy plądrował' w strefie francuskiej, 
wobec czego przyszło do starcia z wojskiem, nato­
miast niema żadnego porozumienia fnineusko-hlszpań 
skiego.

NADESŁANE

UCHWAŁA
Zgromadzenia emerytowanych f unkcjonar juszó w 

państwowych, jakoteż widów i sierót po tychże z Okrę 
-gu Boi echo wskiego (Województwo Stanisławowskie), 
e dn:a 13 łipca 1924.

1) Wychodząc z założenia, że obywatele tego sa­
mego Państwa, którzy bądź to ramię przy ramieniu 
przelewali krew w wojnie światowej, lub też dla do­
bra obywateli tej ziemi pracowali wspólnie w urzę­
dach i różnych humanitarnych stowarzyszeniach by­
łego Państwa Austr., wyraża zgromadzenie swoje 
żdziwianie, że Art. 82 Ustawy emerytalnej przez Sejm 
Rzeczypospolitej Polskiej uchwalonej, różniczkuje 
się w krzywdzący sposób obywateli tego samego Pań­
stw a pod względem uposażenia emerytalnego.

Zgromadzenie uważa, że niema żadnego prawnego 
i logicznego punktu oparcia dla istoty różniczkują­
cej, gdyż w myśl umowy międzypaństwowej z daty 
Paryż, 14 lutego 1919 przejął Rząd Polski na siebie 
zobowiązania rządów zaborczych odnośnie do funkcjo 
aairjuszów państwowych.

Ustawa zatem emerytalna winna była przyznać 
emerytom b. rządu austr. pełną emeryturę w wyso­
kości 100 proc.

2) Zgromadzenie uchwala zatem żądać zmiany Art. 
82 Ustawy emerytalnej z 11 grodnia 1923 w tym kie­
runku, by pensje emerytów byłych Państw zabor­
czych wyinosdy nie 75 proc., lecz były zrównane 
z emeryturami funkcjo: i arjuszó w polskich.

Jak  również protestuje przeciw interpretacji tegoż 
A rt. 82 odnośnie do słowa „do“ wysokości 75 proc., 
a  które pożałowania godnym sposobem przez Uchwa­
łę Rady Ministrów z dnia 9 maja 1924 zostało w ten 
sposób zastosowane, że przyznano niesłuszne emery­
tom różnych dekaSlterjdl, 'którzy 20 lat w państwieża- 
birczem nile wysłużyli tyfMao 50 poic. emerytury pol­
skiej, gdyż należało im przyznać pełną należną im 
emeryturę.

W tym samym duchu żąda się, by oficerom i  urzę­
dnikom wojskowym, jak wogóle wojskowym byłych 
państw  zaborczych, któmzy w  tych państwach nie wy­
służył; 25 lat, jednak nabyli prawo do pobierania eme 
ryttmry w myśl Ustaw tychże państw zaborczych, ró­
wnież przyznana została należna im emerytura. Wo-

W jednym z pism warszawskich znajdujemy cieka­
wy opis pogrzebu śp. J. Żyznowskiego. Czytamy: 

Karawan sunie szybko po zakurzonych ulicach 
przedmieścia. Mało kito nań zwraca uwagę. Zwykle 
to w tej części miasta zjawisko, gdyż w pobliżu w 
Ivry, leży jeden z najludniejszych obecnie cmentarzy, 
ku któremu właśnie zdążamy. Myśl mimowolnie bie­
gnie do kraju, do teij Warszawy, do której po wojnie 
tak się rwał biedaczysko. 0  ile większe z a interes owa 
nie ten kouduikt żałobny tarnby wywołał! Przybywa­
my niebawem na cmentarz, gdze czeka jeden z będą­
cych na słudjach w Paryżu kapłanów polskich, ks. 
Krupa, który krótką nad trumną modlitwę odmawia, 
poezem trumnę spuszczają do dołu. Żadnych przemó- 
'wiień. Nójba iziczyk porno żądał, alby pogrzeb jego od­
był Ce jaknajslkiomiwiiej, bez żadnych maiuifestacji. Ży­
czeniu jego stało się zadość.

Pierwsza w'ęc część tej smutnej tragedji zakończo­
na. Pozostaje druga, niemniej ciężka i bolesna. Jaki 
los czeka nieszczęśliwą p. Umińską?

Kwestja ta nie schodzi ze szpalt pism paryskich. 
Jeden po drugim zabierają w niej głos najpoważniej­
si publicyści. Cały szereg dzienników ogłosił przesła­
ną telegraficznie do Havasa rezolucję Związku Arty­
stów Scen Polskich i zgromadzonych 17 bm. w War­
szawie literałów, dziennikarzy, autorów dramatycz­
nych i artystów polskich.
Zaianaezyć należy, że jesizieize przed ukazaniem się 
tego apelu do opiinji francuskiej, prasa paryska zajęła 
względem p. Umińskiej stanowisko wogóle życzliwe.
Wyrazów potępienia dotąd nigdzie nie spotkałem. 
Aczkolwiek niektórzy wypowiadają się przeciwko po­
dobnemu gwałtownemu Ukróceniu cierpień, wszyscy 
litują się i starają czyn jeij wytłumaczyć.

Jednak powstaje już z tego powodu pewna polem­
ika. Niektóre pisana rozpatrują czyn Umińskiej z pun­
ktu widzenia etyki religijnej.

W „Gaulois11 pisze Aleksander Hepp:
.K tóż z nas nie byl narażony nu pokusę w ro­

dzaju tej, której uległa Umińska, będąc św'ad- 
kiem katuszy ukochaaiej istoty? Komu nie przy­
szła myśl skrócenia tych cierpień? Kto nie uczuł 
całej niemocy nauki, która do najrozmaitszych, 
a często i nader bolesnych środków się uceka, 
a w ostatku, opuszcza ręce, wyrzekając okrutne 
te słowa: „Żadnej już niema nadziei?11 Wobec tej 
niemocy do duszy ludzkiej straszne zakrada się 
izwątpienie. Gdzież jest Opatrzność? zapytuje 
stroskany człowiek. I, w zamęcie neświadomo- 
ści, rozpaczy i pychy podporządkowuje osobi­
stym swym pojęciom i widokom niezbadaue wy­
roki odwiecznej Tajemnicy.

„Lecz czy pomyśleliśmy chociaż na chwilę o 
mkojemach, które w cierpieniu zdolni jesteśmy 
zaczerpnąć? Ten, kto wierzy i zdolny jest w go­
rącej modlitwie upaść na kolana, ten oddaje los 
swój w ręce Opatrzności i w samem cierpeniu 
znajduje nieznany innym urok i pokrzepienie. 
Jak  piękną naukę dał dał wszystkim cierpiącym 
wielk' Pascal w uroczej owej modlitwie, w któ­
rej prosi Boga, aby dano mu było „dobry z cho­
roby użytek uczynić1*.

bec czego żąda Zgromadzenie zmiany Art. 108 Usta­
wy emerytalnej zasadniczo w duchu wyż naprowa­
dzonym.

3) Zgromadzenie domaga się zmiany Art. 7 Ustawy 
emerytalnej w tym kierunku, by emeryci wszystkich 
dekasterji byli wolni od opłaty 3 proc. wzgi 5 próc. 
datku do funduszu emerytalnego, gdyż na fundusz 
ten składali już datki, będąc w służbie czynnej i ża­
dne Pańsftwo takich daitków z pensji emerytów nie 
ściąga.

Wpłacane zaś przez fu/nlkejcMia,rjusz 6 w b. państwa 
austr. datki emerytalne, zostały Państwu Polskiemu 
przez obecny rząd austr. izjwócone.

4) Zgromadzenie żąda zmesienia rozporządzenia Mi­
nisterstwa Skarbu, ktÓTe wypacza postanowienie Art. 
25 Ustawy emerytalnej i ogranicza zarobkowanie po- 
zaemerytałne, niezgodnie nawet z duchem tego Arty­
kułu Ustawy, który właściwie zabrania tylko pobiera­
nia dwóch emerytur państwowych. Jak  również żąda 
zmiany tegoż Art. w tym kierunku, by emerytom nie- 
ollicwano z ich emerytur zarobków ubocznych, cho­
ciażby one razem z emeryturą przewyższały ich płace 
czynne.

Gdyż funkojonarjusz przedwcześnie emerytowany 
miał widoki awansu a tym samym pobierania wyż­
szej płacy.

5) Zgromadzenie żąda wypłaty emerytom reuci-

„To też dla dusz, które szczęście mają z siłą 
czystość prostoty, łączyć cały ten ciężar mąk i 
niesprawiedliwości, wszystko to zlewa się z poję­
ciem próby, na którą każdy z nas jest w ystaw o­
wy, i którą każdy prawdziwy chrześcijanin z po­
korą znosić powinien11.

Nie jedni moraliści w tej zawikłanej sprawie głos 
zabierają. W „hcho de Paris“, znany lekarz Raoul 
Blond el rozpatruje ją z punktu widzenia etyki lekar­
skiej:

„Żaden doktór nigdy nie uważa się za upraw- 
nion go, nawet w wypadku, gdy pacjentowi nie­
zawodnie grozi śmierć, uledz jego prośbom L cho­
ciaż o godzinę koniec jego przyśpieszyć. Najwy­
żej wolno mu uśmierzyć cierpienia chorego. I co 
wreszcie innego żąda ten nieszczęśliwy, jak nie 
ukrócenia jego cierpień.

A dalej oświadcza d T . Biondel:
,JLecz żadne prawo ludzkie ani boskie nie ze­

zwoli nigdy na użycie trucizny, rewolweru lub 
sztyletu. Gdyby tak było, nieobliczalne byłyby 
tego skutki1'.

Niestety, w sprawie p. Umińskiej spotykamy się 
właśnie z użyciem podobnego gwałtownego środka. 
Jak  na fo będzie się zapatrywał sąd, dowiemy s:ę w 
jesieni, gdy nieszczęśliwa ta kobieta stanie przed ła­
wą przysięgłych. Trzeba jednak przypuszczać, że wy­
rok ich będzie taki, jaki wydała już opinja publiczna. 
Najwymowniej nastrój jej uwydatnił redaktor naczel­
ny „Llberte“, Gamiłle Aymard, w artykule pod tytu­
łem ,Kitle11, napisanym nazajutrz po tragicznej śmier­
ci Jana Zyznowstkego.

„Kobieta., która wykonała czyn ludzki, które­
go odmówić nie bylibyśmy w stanie wijącemu się 
w przedśmiertnej agonji zwierzęciu, kobeta, któ­
ra od tragicznej tej chwili leży bezprzytomna, po 
grążona w swej cichej boleści, kobieta ta nie mo­
że pod żadnym względem być uważaną za za- 
bójczynię. Litości dla niej!11

P. UMIŃSKA PRZED SĘDZIĄ ŚLEDCZYM.
(Polska Agencja Telegraficzna).

Paryż, 27 lipca.
Adwokat warszawski Beyłin przybył do Paryża za­

proszony przez rodzinę pani Umińskiej i Związek Ar- 
stów polskich.

Pan Beylłn poczynił szereg kroków n sędziego śled 
czego, prokuratora Republiki 1 przewodniczącego 
związków adwokatów i spotykał się wszędzie ze sym 
patyczmem przyjęciem. Pan Bayłsn otrzymał upoważ­
nienie prowadzenia obrony pani Umińskiej przed try­
bunałem oraz wobec sędziego śledczego.

Wczoraj pani Umińska zjaw Ra się poraź pierwszy 
przed sędzią śledczym w towarzystwie adwokata Bey 
lina, który miał na sobie odznakę lawy adwokatów 
polskich.

Sędzia śledczy wydał rozporządzenie tymcza­
sowego pozostawienia pani Umińskiej na wol­
ności.

śledztwo będzie ukończone w przeciągu kilku tygo­
dni, a sprawa wpłynie do trybunatu z końcem listo­
pada.

storn kolejowym b. państwa, arustir. pz^ananyioli im 
pirzcz Austrję rent poza emeryturą, albo doliczenie 
tymże Jat służby do wysokości pełnej emerytury, 
gdyż takowi nie są temu winni, iż z powodu wypad­
ków w' ciężkiej służbie kolejowej stracili zdrowie lub 
też wskutek kalectwa wr służbie nie byli w stanie wy­
służyć pełnych lat a tern samem byt swój i swych ro­
dzin postawić na możliwy poeiom.

6) Zgromadzenie żąda, by wdowy i sieroty po fumik- 
cjomarjuHzaicłi b. pańsitiwa ausltr. otrzymały pemiąje 
wdowie względnie sieroce w tej wysokości i według 
tego sizemahu rang ja(k pobierały od b. państwa 
austr.

7) Ponieważ wymiar emerytur nawet obecnych dla 
emerytów polskich jest za niski, żąda Zgromadzanie 
o przyznanie wszystkich każdorazowo przeznaczo­
nych funkegonarjuszom państwowym czynnym dodat­
ków do płacy, jakąkolwiek one nazwę mają, lufo w  
przyszłości mieć będą. 874

Wybrany komitet: ; j

Jarosław Powroanicki \T ,
Michał Klimowicz
Juljan Rusin , ; -:f . j
Stanisław śielecki <•;-(, ;• ■{.' 4
Władysław Zając. i
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P r z e s z ł o  5 0 0  o f i a r  H a a r m a n n a .
W zburzona opinja domaga się całkowitego wyświetlenia.

Skaaidalteana afera haarm<.u.:a.i w Niemczech przy­
biera coraz większe i coraz bardziej zaslra szająice roz­
miary. Prasa, Rzeszy niemieckiej usiłuje ją, o 33.? mo­
żliwe, przytłumić. Jednak dzięki wiedeńskim dzienni­
kom ujawniają się przed opmją świata 
fakty bezprzykładne nawet w kronikach najbardziej 

zwyrodniałych społeczeństw.
„Neue Fr. Presse" donosi, że flurarmaim sam zeznał 

kto był tą ofiarą, o której szczątkach ciata po rzeko- 
■nein dokonaniu badań,

policja hannowerska orzekła, że jest to... mięso 
wieprzowe.

Nieszczęśliwym młodzieńcem był 17-letni Lichten- 
berg, syn właściciela jadłodajni z Berlina. Przybył on 
do Hanoweru: w o.szukiiwanmi pracy.- Ha&ranaimi, po 
zniewoleniu go przemocą, dokonał na nim we wła- 
snem swem łóżku 

ohydnego morderstwa, przegryzając mu gardło. 
Jak dzieaiinik wiedeńskie dalej dono.-zą, wiadomość

że policja śledcza już w bardzo szybikiem tempie za­
kończy dochodzenie w sprawie Haarmumna, wywołała 
wśród uptnji pomowiną falę ogromnego wzburzenia.
Wiadomość.-ta oipwbiiikowaina. została bezpośrednio po 
gorzej niiż fonmaiLnem pnzepi owadzeniu oficjalnych ba­
dań nad stosunkiem policji wobec sprawy Haarmain- 
na.

NaitycJuniast, policyjny depantanieant berlińskiego 
.aninliisiteiytiwa spraiw weiwinętrznych poprositti zarzuco­
ny zastał świadectwami

o nowych, nu euja winionych dotychczas zbrodniach 
Ilaammnna.

Jak  „Newe Freie Prets©e“ {[uformuje, świadectwa, 
pochodzące z całego państwa, wykazywały, że 

Haarmann zemoMow ał przeszło 500 osób.
Świadectwa te okaizaiły się tak poważne,- że, jak - 

beomie komiunilkuiją, śledztwo -wstępne prawdopoooj- 
nie będzie musiało być jeszcze przedłużone na cały 
szereg tygodni.

w m

między komunistami a socjalistami
2 powodu afery mordercy Haarmanna.

Berlin. (Al 7), Afera Hormaama znalazła otfdźm ięk 
na posiedzeniu Reichstagu, gdzie poseł komunistycz­
ny Katz zaatakował nadprezydenta Noskego za za­
kaz wydawania dziennika „Nidersachsische Arbe ter- 
zeiitung“.

Dziennik ten pierwszy poruszył aferę Harmanna I: 
wyświetlił działalność władz i Noskego w tej sprawie.

Mówca żądał dymisji Noskego i pociągnięcia go do 
odpowiedzialności za to i szereg innych nadużyć.

Prezydent Reicłusitagu oświadczył, iż mógłby uczy­
nić zadość w razie zgody Izby. Wobec sprzeciwu je­
dnego z posłów socjalistycznych przj szło do burzli­
wych scen między komunistami a socjalistami. Po­
wstał tumult, w którym słychać było tylko wzajemne 
przezwiska.

Prezydent po dłuższym czasie z trudem zaoła1, przy 
wrócić spokój i zapobiec bójce.

w in n i siieti
od godziny 9—12 w połt 
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem. CENY tGŁflSZEH U t r a n o w e  umieszczenia
ogłoszeń

R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a .

OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA: Drobne ogłoszenia za słowo zł. 0.10 — dia. poszukujących posad zł. 0.05 — za słowo drobne o treści matry-
mo-njałnej zł. 0.12 — wiersz miiim. jedn-oszpaltowy zł. 0.10 —■ wiersz w rubryce „Nadesłane" zł. 0.25 — wiersz miflim< trrw y po kronice zł. 0.40.  

Ogłoszenia przed tekstem .wiersz milimetrowy zł. 0.50.— Za ulkład tabelaryczny, kombinowany 50 procmt.

We Lwowie od 5 do 15 września 1024

IV. TARGI WSCHODNIE
[.WYSTAWA POLSKIEGO KOMITETU ■

WYSTAW ROLNICZYCH
Doroczny zjaza kupców, przumysłowców 

i rolników z kraju i zagranicy.

Eksponaty, wzory i próbki ze wszystkich 
gałęzi produkcji w 32 grupach 
na 40.00C m. kw. powierzchni.

Specjame sekcje zbiorowe francuskich, austr- 
jackich, szwajcarskich i angielskich wystawców.

TARG SUROWCÓW.
Dział nasiennictwa i 
sztucznych nawozów

Dział maszyn i na­
rzędzi rolniczych.

T A R G  H O D O W L A N Y .

Sprzedaż zarodowych okazów rasowego inwentarza.
Zgłoszenia, prospekty, formularze i wyjaśnienia w biurze Targów Wscho­
dnich, Lwów, ul. Jagiellońska 1 — luK: Ekspozytura Targów Wschodnich, 
Wąrszawa, Marszałkowska 33, telef. 1513 i Reklama Polska", Warszawa,

Jasna 10, telef. 22943 870

Iwstta, Muzyka.
Fabrjka strun pragnie nawiązać stosunki z hurtowymi 

i detalicznymi kupcami. Poszukiwany przedstawiciel. 
Fa b ry k a  s tru n  E d m u n d  F ic K e rt, M a rk n e u k irc h e n  i Sn

PRZETARG
O.-Z. G. Nr. V. w Krakowie sprzeda, w dmodze nieogra­

niczonego przetargu publicznego’ 1.400 kg. pieprzu.
Przetarg odbędzie się dnia Ll-go sierpnia br. o godz. 

10-tej naiło w O. Z. G. Nr. V. w Krakowie. 5 proe. wa- 
djjuim od wartości mającego być zakupionego- pieprzu 
przyjmuje Komisja przetargowa do chwili otwarcia pierw­
szej oferty.
. Komisja przetargowa zastrzega, sobie praw') wj boru 

ioferonita.
Iw ra®ie negatywnego wyuifcu przet-aagn ofertowego od­

będzie się przetarg ustny.
iBliiżsizyeh iaiformacji udziela, ref. żyjwin. O. Z. G. Nr. V., 

.gdzie również są do wglądu i podpisanaa „w amoki o-bo ■ 
wią-wujące" przy niniejszej licytacji. 871

O. Z, G. Nr. V.
L. 857-żyiwirL tj.

P LA C Ó W K A  K R ES O W A
T Y G O D N IK  S P O Ł E G Z N 0 4 U R 0 D 0 W Y
Pismu poświęcone obronie ludu i Państwa Pol­
skiego na kresach południowo-zachodnich —  

bezpartyjne.

M i W  i Mńisifflia t t  koto ila .
P r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n ie  1 ,2 0 0 .0 0 0  M k . ,  p ó łr o c z n ie  

7 ,0 0 0 .0 0 0  M k .

MŁYNY uniwersa,ne dla 
*•* wszelkich celów wyda­
jące przemiał każdej gru­
bości dostarcza: B/T. Ja­
recki i Buki. Warszawa, 
Hoża nr. 37. Tel. 405—25.

MA S Z Y N Y  do szycia znane 
„Kasprzyckiego*. Hur­

towo -D e ta l ic z n ie  - Raty, 
Warszawa, Marszałkowska 
i. 153. Zamawiać można 
listownie. 820

1
|  - „
I . . . . .  _
SKRADZIONE papiery wojskowe.. wydane w Krakowie 
przez 5 P. S. na nazwisko Piotr Bednarski, zamieszkały 
w Krakowie Bosacka 12. 869
PANIENKA z ukończoną szl nią- bamdilioiwą i kilkuletnią 
praktyką poszukuje posad od sierpnia,. Z !to*®eniia upra­
sza się posyłać do Adm. „Gońca'- pod „Praca". 901
POSZUKUJE pi-aiktyki w dużym tartaku, posiadam dobre' 
świadectwo z rocznej praktyki w tartaku. Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca" pod „Praktykant". 911

POKOJU bez mebli, z w-obr^m wejściem, w śródmieściu 
poszukuje się. Warunki według umowy. Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca" pod „Pokój".

DROBNE OGŁOSZENIA i
  B

PGSZLKUJĘ mń szkania, składającego się z 2 lub 1 po- 
ko(ju i kuichni za wysokim czynszem lub odistępnem. —' 
Zgio wen'a pisemne do Adm. „Gońca" pod „Mii eszkanic".

-   910
DO SPRZEDANIA w pięknej, górskiej, zdirowej okolicy 
iw iffia murowaną, z komfortem, z dwumroirgoiwi.in ogrodem, 
w ijim część sadu, część warzyiwineigió a część kwiatowe­
go ogrodu. Stacja loołejoiwa na udejatsu. Wiadomość do 
Adm „Gońca Krak " pod „Willa". 90b
ABSOLWENT medycyny «milka zimjęcia na ferje wa­
kacyjne. w zpataflju, Rasie chorych łffib amaroti jum 
na pirowKwciii ód zaraz. Zgłoszenia pod „Medyk" do 
Admmn. „Gońca". 911

F O R T E P I A N Y
P I A N i N A

N a d s ze d ł w ie lk i tra n s p o rtI

CEIIY bezkorkDreicyjiie niskie.
Sprzedaż na raty.

Hiakfa, ulica Szemka L 9.

H O H U N I K A T .
Kim jesteś, kim być mo­
żesz. Charakter zdolności, 
przeznaczenie. Jeżeli Cl 
brak energ’i równowagi je­
żeli nie wiesz jak żyć, 
postępować, aoy zwycięsko 
przeciwstawić się losowi, 
zwróć się do d. Szyller- 
SzkolnikaJ znawcy dusz, 
autora prac naukowych. Na- 
deślij charakter pisma swój 
lub zainteresowanej osoby, 
napisz rok, miesiąc urodze­
nia, kav.aier, żonaty, wdo­
wiec, ile osób najbliższej 
rodziny. Na tych danych 
otrzymasz lis'em poleco­
nym naukową szczegółową 
analizę charakteru, określe­
nia ważmejszych zdarzeń 
życiowych, odpowiedzi na 
szczerze zadane pytania. 
równie> horoskop ułożony 
przez słynne medjum Mis' 
Ewigny. Analizę horoskop 
wysyła się po otrzymani, 
Z;. 3. Jeżeli wziąć pod 
uwagę, że wykonanie ana­
lizy wymaga poważnej u- 
mysłowej pracy, koszta og­
łoszeń, poczt etc. wyżej 
oznaczona suma nie jest 
zbyt wysoka. Osobiście 
przyjmuje 12 — 7 pp. Do­
świadczenia naukowe pana 
Szyllera-Szkolmka zaszczy­
cone chwalebnymi protokó­
łami naukowych T o w a ­
rzys tw Warszawy, świa­
dectwami najwybitniejszych, 
powag świata lekarskiego 
i odezwano prasy. Książki 
nadzwyczaj ciekawej treści 
naukowe - pouczającej. Ka­
talog ilustrowany darmo.. 
Na przesyłkę dołączyć .mą­

czek pocztowy. Adres 
Warszawa,  psytuoęrafoioB 
Scyller-Szkol.lik, Piękna 2b 
pokój Nr, 6. Telef. 500 09.

@ @ | [ i | ą l | [ £ | [ £ | | [ £ | ] s t  

S Z W A JC A R S K IE  

G O R Z K I E  Z I O Ł A
z  m a r k ę  „ K O G U T "

znakomicie ułatwiają funk­
cję żołądka. Sorzedają

apteki i droguerje.
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Gdpowiedzialny redaktor: Dr. Władysław Świrski. Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J .  f r  łu irftrt


